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Ogólnokrajowa konferencja 

budownictwa uprzemysłowionego 
W dnlach 20-22 bm. w Nowej Hucie odbywala 
się og61nopol!ka konferencja poświęcona zagad-

nieniom budownictwa uprzemysłowionego. 
W pierwszym dniu obrad ucza1tnicy konferencji 
zwiedzili wystawę elementów prefabrykowa­
nych oraz budowę domów z elementów prefa-

brykowanych na osiedlu A-33. 
N A ZDJĘCIU: uczestnicy konferencji zwiedzają 

wystawę. 

Zwracamy się do Was 
obywatele Lodzi . . 

wsprawie zwalcza~ia chuligaństwa 
Zwracamy się do Was, obywatele t.odzl, zwracamy się 

ilo robotników I pracowników umysłowych, do kobiet 
I mężczyzn, do całej młodzieży w sprawie żywo ob­
ehodZl\Cej nas wszystkich - w sprawie chuligaństwa. 
Ostatnio w mieście na~zym wzmo1tla się przestępczość, 
kradzieże rozzuchwallłl się chuligani, a m. In. byliśmy 
~wfadkaU:r Ich skandalicznych wybryków na stadionie 
Włókniarza. 

Te fakty WyWolały zrozumiały niepokój wśród całego 
społeczeństwa Łodzi, które słusznie domaga się spraw­
niejszej działalności organów MO oraz przykładnych 
kar dla przestępców. 

Sprawą tą w:aJęło 11łę kierownictwo KŁ parłll I PrezY• 
dlum Rady Narodowej m. Łodzi. Podjęto fuź szere1 
kroków zmierzających do ukrócenia przestępstw I chu­
ligańskich wybryków. Zwiększona została na ulicach 
miasta ilość patroli millcyJnych, surowo, z całą mocą 
ludowego prawa karani •ą winowajcy. 

Al~ to nie wszystko. Zło musimy wyrwa6 z korzenia­
mi. Musi nam w tym pomóc całe spaleczeństwo. J dla­
tego z tym apelem zwracamy się do Was - robotnicy I 
pr&eownlcy umysłowi, do Was - uczniowie I studenci, 
k~órzy nteJednokrotnle dawaliście przykład niezwykle 
ofiarnej pracy 11połecznt'J w realizacfl zadań, Jakle przed 
Wamf postawiła partia I władza ludowa. I teraz sta­
wiamy przed Wami zadanie: pomóicle nam w ca\kow\­
łym wykorzenieniu ebu\lganatwa z ulic miasta, z fa­
bryk, domów, azkót, z boisk sportowych. 

KOBIETY ŁODZKIE. MATKI I :ZONY, 

Oftama, pełna pojwłęce6 Jest Wasza praca, kłórit CO• 
clsfe11nfe wzbopcacte i umacniacie ludową 0Jczy1nę. 

Mfaato nasu chh1bl się Heroko ro:nrinlętym ruehem 
współzawodnictwa pracy, stosowaniem nowych, przodu• 
Jąeycb metod pracy w przędzalniach I tkalniach, mfllo· 
nami metrów tkanin ponad plan. To dzieło Waszych 
ritk. włókniarki łódzkie. 

wiemy te po przyjściu z fabryki czy biura czeka 
Was w domu praca nlelatwa. czasem cięższa niż w fa­
bryce - zajęcia gospodarskie. W nawale tych codzien­
nych zaJ~ często nie dostrzegacie, co robi Wa.sz syn czy 
córka, dokąd wychodzą. z kim przestajl\, jakle czynią 
postępy w szkole. Jakże często, Ty, matko:- dowiadu­
jesz się ze sdumlenlem, ie Twój syn, którego tak ko­
chasz, wywołał awanturę po pijanemu. Ciężko Jesł 
wówczas matczynemu aercn. 

MATKI I ,Nie dopuszczajcie do tego. Wasz dora.sta­
J~y syn czy córka mają wszelkie warunki k temu, aby 
stać się pełnowartościowymi, świadomymi o6ywatelaml. 

Nie tylko szkoła, lecz przede WSzYSłklm Wy, rodzice, 
musicie czuwać nad wychowaniem młodzieży. Zwróćcie 
baczniejszą uwagę na dzieci, nie pozwólcie im na bez­
celowe łazikowanie po ulicy, nie pozwólcie, by w Wa­
szych domach nadużywano alkoholu. Tak pos~ępując, 
weźmlecie ezynny odział w walce z chuligaustwel1:lt 
podetniecie jego korzenie. 

ROBOTNICY FAB.BYK ŁODZKICH t 

Klasa robotnicza Czerwonej Łodzi kocha swe młasto. 
poaladaJl\ce tak wspaniałe rewolu'cyjne tradycje, kocha 
swoje fabryki, domy kultury, wyższe uczelnie, !eatry 
l muzea. Czy możemy więc tdlerowa6 chullganstwo, 
które szerzy się nie tylko na ulicach, ale l w fabrykach, 
w domach kultury, które niejednokrotnie plami dobre 
Imię wielu zespołów, oddziałów, a nawet całych ialó~? 
Nie mo:lemy! Wydajmy :r:decydowa.ną walkę cbuligan­
stwu. Zacznijmy _9d• !IWOłch sal produkcyjnych. Znamy 
przecież sWYch towarzysiy pracy, wiemy, który z nlrh 
ma nadmierne aklonno~Cl · do kieliszka, do awantur. 
RO'lmawlaJmy z tymi ludtml, otOczmY kh opieką. nie 
pozw61my, by stall się chuliganami. Niech tym wresz­
cie zaJml\ się organizacje partyjne, koła ZMP, organi­
zacje masowe. 

Czy matemy pozwolić na to, by kobiety koflczare 
drugą zmlani: baty się wraca6 wle<'zorem do domów. by 
wcześniej opu~"czaly sale fabr:v'czne? Naraża to prze· 
clet nasze zakłady. call\ naszą gospodarkę narodowa na 
wielkie straty. Wiemy, te nie bez winy Jest milicja, 
która za mało leszcze tęul ehnlhtaństwo. I dlatego mu­
simy pomóc naszej mUlcjl. Pom6c jej muszą or1?anlzacfe 
partyjne I zwll\zkowe w fabrykach przez piętnowanie 
awantumlków, usuwanie Ich poza nawias zalosrl . . Do 
walki z chnlle"aństwem wykorzystujmy gazetki ścienne. 
gabloty. radiowęzły. 

Musimy ntnezyć chnllganłiw murem pogardy ł potę­
pienia. Musimy !lpnłwlć, aby dziewczęta stroniły od 
chulliranów, aby rhłnpcy vvst:vdzlłl się być kolegami 
chuliganów, aby maJ!ltrowfe wstydzili się mleć w bry­
gadzie chnlhmna, aby lokatorzy wstydzili się mieszkać 
z ehulłganem. 

NIE ZWJ,F.KA.JMY ! Natyrhmlast zmoblllzn!mY do 
walki z chulfgań5twem komitety blokowe. rady zakła-. 
dowe, or11anlzac.fe 5polerzne I masowe. Musimy trakto­
wać sprawę wałki z chuligaństwem Jako Jeden z od­
cinków naszej walki o ~ncjallzm. · jako Jeden z odcinków 
naszej walki o wykonanie planów produkcyfnych. 

Ze 11wej strony zapewnlam:v Was, obywatele t.ndzf, te 
nie będzlem:v ~Ze7.ł'dzlć wvsllkłiw. by miasto nasze oczy­
łclć z tej plątfl. Bezwzględnie. niezwykle surowo karać 
będziemy ty<'h. klÓrzy godzą na życie I mienie obywa­
teli, którzy zakł6caj11 porządek t spokój miasta. Zda.le­
my sobie bn .... -IPm sprawę. ie Im prędze.I zniknie ta pia­
~ spaleczna z hMzeim życia, tym szybciej będziemy 
moi:ll lsć naprzód, tym łatwiej nam będzie żyć i pra-
oowaE. · 

KOMITET ŁODZKI 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

PREZYDIUM RADY NARODOWEJ 

M. t.ODZJ. 

l .-
23 bm., o godz l~, w Sali Kongresowej rłlUllllUHłłlllltlłUUlllUlłlttlltlUIHlllUIUllłltllłlH! Obrady zagaja ucze&tniczka walk rewo-

Pałacu Kultury i Nauki im. J. Stalina w ; lucyjnych 1905 r„ wybitny pedagog, czło-

Warszawie nastąpi1o otwarole jubileusw- ZZNP odznaczony ! nek Prezydium Polsk iej Akademii Nauk, 
wego V Krajowego Zjazdu Związku Za- j i)rof. Natalia Gąsiorowska. 
wodowego Nauczyeielsiwa Polskiego. d i Po zagajeniu, przewodnicz~ Rady 

Na uroczystośt otwarcia Zjazdu przy- or erem E Państwa Aleksa.nder Zawadzki dokonuje 
byli, serdecznie witani C2łlonkowie Biura !,, aktu dekoracji sztandaru ZZNP orderem 

Politycznego KC PZPR I sekretarz KC „Sztandar Prac( I klasy „Sztandar Pracy" I kl 
PZPR - Bolesław Bierut, Jakub Berman, i Aleksander Zawadzki serdecznie po-
Józef Cyrankiewicz l Aleksander Zawadz- Z okazji V KraJowero Zja01du i zdrawia uczestników ZjSlldu, a w ieh 
ki, zastępca członka Biura Politycznego Związku Zawodowego Nauczy- osobach wszystkich nauczycieli polskfoh, 
KC PZPR - Adam Rapacki oraz sekre- elelslWa Polsklero, w 50 l'Ol.'2- z okazji nadania im wysokiego od:rnacze-
tarz KC PZPR - Władysław Matwln. ~ nicę powstania ZZNP - Rada • . n~ 

Przybyli także członkowie Rady Państwa : Państwa, w uznanlu szczególnie sklc od 
a ważnej I ipOłecznle odpowiedział W Imieniu nauczyciel! pol h za -

i rządu; przedstawieiele władz naczel- - oej pracy nauczyciela.-wycbo- znaczenie podziękował wieloletni działacz 
nych organizacji politycznych 1 spoi~- wiiwcy młodero pokolenia bu- ZZNP - Władysław Matula. 
nych. downlczycb socjalizmu, nadda Następnie dłuższe przemówienie wy-
Olbrzym!ą Salę Kongresow~ wypełnili Zwll!Zkowf Zawodowemu N11.u- głasza serdecznie witany I sekretarz KC 

delegaci nauczycielstwa polskiego - naj- a M:Yclelstwa Polskiego order PZPR - Bolesław Bierut. 
lepsi reprezentanCi starszego i młodszego ~ „Sztaoda.r Pracy" I klasy, Po przemówieniu Bolesława Bieruta 
pokolenia krzewicieli oświaty w naszym .i ... „.„ ... 1111111 111„„„„ ... „„„„ .... „„ „„„„ ... „.... rozlegają sie długotrwałe okrzyki na 
kraju. cześć Polskil!j ZJe<lnoczonej Partii Robotniczej, na cześć 

Na sal! majduje się ~tarz generalny Międzynarodowej Polski Ludowej. 

Federacji Nauczycieli - Paul Delanoue oraz przedstawiciele Z kolei 'przewodniczący zarz. Gł. ZZNP Stanisław Mach 
nauczycieli radzieckich, c7.ectlosłowackich, niemieckich, fran- wygłasza referat pt. „50 lat Związku Zaw. Nauczycielstwa 
cusk!ch I włoskich. ~ Polskiego", 

,· 

Na cześć 38 rocznicy -Rewolucji Październikowej Przemówienie tow. Bieruta 
Załoea Zakładu „A" ZPB im~ STALINA 
b~~I~iĄ~l~~ wart produkcyjnych 

Rokroll'Lnle, robotnicy łódzkich zakładów Pr&llY aroesylcłe obchodzą rocznicę WlelkleJ 
Rewolucji Październikowej. W roku błeqcym plerw1za z zobowiązaniami wystuila salop 
przoduJl\ce10 w kombinacie i w całej branży bawełnfaneJ Zakładu .,A" ZPB Im. Stalina. 

Przed zaclągnlęclem wart sposobamJ uczczenia Wielkiej cze z zespołu majstra Rudzi!\. 
sklego, - Ale możemy prze­
ci et poprawić Jakość produkcji, 

produkcyjnych, na krótkich Październikowej Rewolucji 
naradach aktywu związkowe-• Socjalistycznej, 
go wraz z persónel.em techni• - Wykonać w pełn:I zadania 
cznym zastanawiano się nad Sześciolatki - to sprawa h°" 
--------------~ noru całej załogi naszego za„ 

kładu - padały głosy w dyr.„ 
4Mlł&ifi11• 

LIST 
N. A. Bulganina 
do Eisenhowera 

Jak pO<iaje Agencja TASS, w 
dniu 20 paździemika przewodm­
czący Rady Ministtów ZSRR 
N. A. Bulganin wystosowąl li~t 
następującej treści do prezy­
denta Stanów Zjednoczonych D, 
Eisęnhowera: 

Szanowny PanJe Prezydencie! 
DzlęlruJę Panu za Usł z 12 11ałr 

dziernika br. w sprawie r«nbro­
jenla. Będę oczekiwał chwi!i, 
gdy Pan będ~c mógł przedsta­
wić wszystkie swe uwagi na Len 
temal - Jak Pa.o umler7.a to 
u02ynlć. Cieszę się, ~e przywl11-
zuJe Pan lak wielką waęę Uo 
tych z.agadnleń. Nie ulega wąt.­
pliwo§ci, ie wszystko co rządy 
na.szych~ kraJów będą moalv 
uczynić, aby powslrzymać wy­
ście zbrojeil 1 zaprowadzić w 
I> m celu nie-zbędną kontrolę -
bęckle oduowiadalo żywo1r11m 
interesom oraz pragnieniom &a.­
rodów. 

Z zadowoleniem slwterdu.m, 
te odnosi się Pan tyC?.liwte do 
nanycb. propmycjl dot1ezącvch 
posterunków konlrolnycb, lltó­
eycb celem Jesl zapobieżenie na.­
glej napaści Jednego kraju na 
inny. Sądzę, te porozumienie w 
lej sprawie miałoby donioi<le 
znaczenie dla osiągnięcia poslc.'­
pu w rcnwiązaniu problemu r.n­
t.rojenla. 

Wszyscy w M08kwie łyCZ)'rn)' 
Panu Jak naJseybs-reeo poWNlu 
do zdrowia. 

Ze llZC"ieeym rzacnnklem 

N.BUŁO.ANIN 

l!iocd, 20 października 1955 r •• 

Ludność 
Zagl«:bia 
SAARY 

odrzuca 
"STATUT" 

Tymczasowe wyniki 
Dnia 23 bm. odbył się w 

Zagłębiu Saary plebiscyt nad 
tzw. „statutem Saary", który 
jest częścią składową ukła­
dów paryskich. 

O godzinie 24.00 ogłoszono 
następujące nieoficjalne czę­
ściowe wyniki plebiscytu: 

Obliczono glosy z 295 gmin 
(na 344), w tym również ze 
stolicy Saary - Saarbrilcken. 

Oddano 557.220 głosów (frek­
wencja wyborcza 96,7 proc.). 
Przeciwko statutowi Saary 
wypowiedziało się 367.085 
osób (67,5 proc.). za statutem 
głosowało 176.&57 (32,5 proc.). 
Unieważn iono 13.278 głosów. · 

* ... * W poniedziałek przed potud-

kusjach. - A zatem pafdzler- ----,---------­
nikowe zobowiązania powinny 
zabezpieczyć i pogłębić zobo­
wiązania podjęte w odpowie­
dzi na itpel CRZZ, 

Nad konkretnymi możliwo­
gc1ami poprawienia dotychcza.. 
sowych wyników pracy radzo­
no już indywidualnie w gru­
pach związkewych I zespo­
łach majsterskich. Pierwsze 
zobowiązania zglosill robOtni­
cy z tkalni automatycznej. W 
grupie związkowej tow. Wero­
niki Bojanowskiej zespól maj-
stra Demalążka postanowi! 
plan roc:.my wykonać do 22 
grudnia oraz zwiększyć pro­
dukcję I gatunku tkanin o 
2 proc. 

'!'kacze z zespołu majstra 
Lucjana Kazimierczaka zobo­
wiązali się roczny plan wyk9" 
nać do 23 grudnia, a ponadto 
podnieść wyniki jakościowe 
oraz zmniejszyć ilość odpad­
ków, 

- Plan llośclowy wykonuje­
my z nadwyżk1t - mówili tkn-

U pomyślny start 
do 5-łalki 

Decyduje 
każdq 

dzień 

Znajdujemy 1lę w osłatnlm 
kwartale ostatniego rokn Pla­
nu 6-letnlego. Od tego, ,Jak 
pracować bPd~ w ostatnich 
mlesll\cach br. wszystkie gałę­
zie naszej gospodarki narodo­
wej, w powatnym stopniu za­
leżeli będą wyniki realizacji 
zadań Sześciolatki. 

KONKURS „Co wiesz o tradycjach 
~!!!!!!!!!"!"!!!!!!!!!!"!"!!!!!!!!!! Pt. przyjaźni· polsko-radzieckiej?11 

PUBLICZNE 
LOSOWANIE NAGRÓD 
Za stołem sasfadła komlsJa powołana do pneprowadzenla 

losowania nagród konku"°wyoh. Jej skład j~ł następuJI\• 
cy: Tadensz Andrzejak s Zarzl\du Łódzkiego TPP-R. Nata­
lia Matuszczak s KD PZPR Sr6dmleścle, red. Adam Bień­
kowski i red. Janusz Głowacki s „Głosu Robotniczego" oraz 
Krystyna Szarowska s ZPB im. Dzieri.yńsklego. 

Jak pmi!dlltawi..a alt: techn!- tłów 1 Radiatorów, rodzina 
ka loeowanla? Adamkiewiczów, Łódź, uL 

Jadzia 'Wolow•ka 1 Janu- Głucha Wieś 22 i !ml.i. 
szek Wiśniew&ki, ucmiowie 
VII klasy III TPD wYCiąga• 
Ją z kręcących się bębnów 
niebieskie kai.-tld z numerami 
losów. Jeden z Cl.lł<>nków ko-. 
misji odc.eyklje głośno nume­
ry wYgranych. Są one natych­
miast zapisywane na liśde. 

· Komisja sprawdza czy nu• 
mer został prawidłowi:> odnn• 
towany. A teraz najważniej• 
sze - czyje nazwiska kryją 
i;ię pod ~ęśliwymi l06am1? 
W stertach al:'kuszy ułożo­
nych na stołach wyszuku je 
się numery. Arkusze z wyl9• 
sdwanymi numerami wędrują 
dalej_ W rejestne nagród od­
notowuje się numery oraz: 
imiona 1 nazwi&ka „67.C'Zęś­
liwców". 

Kto wygrał motocykl, ra• 
dio, zegarki, rowery, adaptP.• 
ry, kupony n.a płasz.cze, suk• 
nie itd dowiemy się nieba­
wem, podczas uroczystego 
rozdania głównych nagróQ. 
Odbędzie się ono 30 paździer• 
nika br. w MDK. 

A teraz trochę l!czb. Na 
konkurs nadesłano 15.672 roz.­
wiązania , w tym 2.369 błęd­
nych. Tych ostatnich nie. do­
puszczono do los-owania. Przy­
znapo ogółem 605 nagród Ko­
misja przyznała również spe· 
cialne nagrody za ory glnal­
ne, pomysłowe rozwiązanta. 
Otrzymali je m!ędzy innymi: 

ObyWatele Delegaci! 
Drodzy Towa~ysze I Przy-+ 

Jaelelel 
W imieniu Komitetu Cen­

tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej I naczel­
nych władz państwowych wi­
tam serdecznie Wasz Zjazd 1 
przesyłam gorące pozdrowie­
nia wszystkim nauczycielom 
Polski z okazji 50·lecla Związ­
ku Zawodowego N<.uczyclel­
stwa Polskiego. 

Zjazdy nauczycielstwa w 
Polsce Ludowej stały się wlel• 
kiin wydarzeniem, skupiają­
cym uwagę partij, nądu I ' ca• 
łego społeczeństwa. Dotyczy to 
w 1zczeg6lnoścł obecnego 
Zjazdu, ponieważ Wiąże się 
on me tylko ze wspaniałą ju• 
bileuszową datl\ powstania 
pierwszej organizacji zawo. 
dowej nauczycielstwa polskie­
go, ale łączy się ~clśle z chJu„ 

ni-onego 10-lec!a - uwypukla 
się w życiu i działalności na­
uczycielstwa ze szczególną si­
łą i wyrazistością nie tylko 
dlatego, że jest to okres naj­
bliższy, lecz prze<ie wszyst­
kim dlate~o, że jest to okres 
zwycięskiej rewolucji ludo• 
wej, okres wcielania w życie 
jej założeń. W ciągu 40 lat, 
między 1905 1 1945 rokiem. 
polskie masy praeuiące prze­
żyły eiężkie i zmienne kole­
je losu: przeżyły dwie po­
tworne wojny światowe, a 
między nimi, już pod rz.ąda­
mi rodzimych kapitalistów, 
żmudne lata walki o podsta­
wowe prawa polityczne I eko­
nomiczne, lata kryzysów i 
beztrobocia., lata wz.rastającej 
nędzy materialnej I kultural­
nego zastoju, lata terroru po­
licyj n ego i faszyzmu, zdrady i 

hańby narodowej. Takim był 
ten okreti panowania bur­
żuaz;ji, dopóki zwycięstw() 
narodów radzieckich w r. 1945 
nie tylko uwolniło nas od P<l'" 
twornello iai;z.ma hitlerow„ 

roiiś"'w.„NUMERZE;„·1 
i i 
E Poszły w niepamięć formy ; 

pracy z robotnikami doJeż- a 
d:iaJącymi - itr. 3. ~ 

Aby agrotechnika nie była. i 
dla bibliotekarza „zlemll\ i 
nieznaną" - str. 3. ~ 

llllłlłHllllllllllllllll.llllllłllllllllłUll•lllfłtllłłi'" 

bną tradycją walk rewolucyj„ ...,_,..,_,, __ ,,.....,...,,.....,,.....,~ ........................... '.', 
nych 1905 r.1 z pierwszą potęż- · · 
nit walką ludu pracującego 
przeciwko uciskowi społeezne­
mu I narodowemu, 

Porwane do walid ofiarno­
ścią I bohaterstwem klasy ro­
botniczej nauczycielstwo pol­
skie, choc! nlellczne wówczas 
przed 50-clu laty, wyróżniło 
się swą przodującą postawą 
społeczną pqdkreślając czynem 
swą wlęi z ludem pracującym, 
z jego dążeniami rewolucyjny­
mi, ?i walką narodu o wolność. 
Historia półwiekowego okresu 
walk klasowych, jakJ upłynął 
od wydarzeń rewolucyjnych 
190!1 r., obfituje w wiele dat, 
w których postępowe grupy 
nauczycielstwa polskiego do­
trzymywały wlernle kroku w 
walce mas pracujących z ca­
ratem, a potem z uciskiem I 
wyzyskiem kapitalistycznym 
szczególnie w okresie sanacyj­
no-faszystowskim, a następnie 

"w Ich wa lee z najazdem hitle­
rowskim. Obecny ZJazd daje 
okazję do wyciągnięcia nauk 
z historii, aby jaśniej uzmysło­
wić sobie rolę nauczycielstwa 
l jego dzisiejsze zadania w 
Polsce Ludowej. 
Upływa 10 !et od chwili 

pierwszego Zjazdu Związku 

Zawodowego Nauczycielstwa ł 
Polskiego, który się odbył w # 
Bytomiu w listopadzie 1945 ~ 
r. We wsrzelkich wspomnie­
niach i analizach histdryci:­
r.ych okres ten - okres mi- ł 

i 

BOHATEROWIE 
W białych fartuchach wchodzimy do pokoju, gdzie 

leży kilku poparzonych pracowników Zgiersklich Zakła­
dów Remontu Maszyn Prremysłu Włókienniczego. Tra­
fiamy akurat na moment, w którym chorym mierzona 
jest temperatura. Na czterech łóżkach leżą: główny In­
żynier Feliks Kuzdro, goniec Jerzy Kwiatkowski, dy­
rektor Jan Jędrzejczyk i ślusarz Bolesław Jóźwiak. 

Rozmawiamy z Jeżącymi: 
- Inżynierze, gdzie znajdowaliście się w chwili, gdy 

na hali metalizacji natryskowej wybuchł pożar? 
- Byliśmy w gabinecie naczelnego dyrektora. Było 

nas tam czterech: dyrektor Kozłowski, leżący obok 
mnie dyrektor Ji:drzejczyk i przybyły z Łodzi nasz da­
wny główny inżynier tow. Hanuszkiewicz. Rozmawi.a­
liśmy o jak!chli szczególach produkcji, gdy w pewnym 
momencie do pokoju wbiegł technik normowania krzy­
cząc, iż na sali metalizacji natryskowe.i. wybuchł pożar. 
Wszyscy rzuciliśmy się do tego oddziału. Już w 
drzwiach ujrzałem pracownilków: Janiaka, Kubiaka 1 
Kucharskiego, gaszących palącą się butlę z acetylenem. 
Obok w przejściu stała na wózku jeszcze jedna butla -
tlenowa. Dyrektor Jędrzejczyk wybiegł na moment, by 
zawiadomić strat pożarną. Ja I meta!izator Kucharski 
- ch'\\'Ycłliśmy butlę leźącą na wózku. Udalo nam się 
wynieść ją poza obręb hall. Gdy wrócilem na halę -
w tym momencie nastąpił wybuch palącej się butli 
acetylenowej. Jeszcze przedtem zdążyłem zauważyć, że 

dyrektor Kozłowski I tow. Hanuszkiewicz rzucili sit: na 
pomoc towarzyszom, na których płonęła odzież. 

W tym miejscu do rozmowy przyłącza się dyrektor 
Jędrzejczyk. 

- Jestem pełen podziwu i uznania dla odwagi, którll 
'wykazal; zatrudnieni w tej sali robotnicy Kubiak, Ku­
charski i Janiak, oraz tragicznie zmarly Machała. To 
byli wysoko kwalifikowani pracownicy. Ci ludzie 7.Cla­
wali sobie sprawę z grożącego im I całej fabryce nie­
bez;pieczeństwa. Swoją bohaterską postawą uratowali 
życie wielu towarzyszom pracy, swoją postawą urato­
wali także I 7.akład. Widziałem, Jak tow. Milczarek po­
parzonymi rękoma odkręcał zawór gaśn icy. Stał on tuż 
obok płonącej butli, która 'później wybucbła. 

Dyrektor Jędrzejc-zyk gestem ręki wskazuje na leżą· ­
cego pod oknem młodego chłopca. 

- Jerzy Kwiatkowskl nasz goniec, przybiegł w 
pierwszym momencie pożaru z sekretaria tu. I on także 
z narażeniem własnego życia rzucił się w samo centrum 
pożaru. usiłując gasić ogień . Wiec ie. dopiero teraz wi• 
dzę, jak mocny I spoi~ty 1est kolektyw naszej fabryki.· 
W momencie wybuchu ze wszystkich oddział/iw. ze 
wszystkich sal produkcy jnych biegli robotnicy. majstro­
w ie, z b iur urzędnicy, by ratować towarzyszy pracy 1 
swój za k ład. 

Leżący w tym samym pokoju Bolesław Jó~wiak, ślu­
sarz, mówi: 

- Moment wybuchu potaru zastał mnie przy pracy. 
Ja także widziałem biegm1cych ze wszystkich stron to­
wa rzyszy, niosących pomoc naszym kolegom na oddzia• 
le metalizacji. G-Oy będziec ie pisać artykuł . nie uipom­
nijci€ serdeczn ie pozd row ić od na s wszystkich towa­
rzyszy z naszego zakładu pracy. To pr\lwda, że dopiero 
w nieszczęściu poznaje s i ę przyjaciół. Więk szość z tych, 
którzy zostali kontuzj owani, poparzeni, czy poran ieni 
- to ludzie , którzy biegli nam na pomoc, którzy zda­
wali sobie sprawę, że kaidy krok w st ronę ognia grozi 
śnfiercią . Ci ludzie wykazali swe bohaterstwó I nie­
zwy kłą odwagę. Słyszel iśmy, że nasi towarzysze, którzy 
w wyniku popa rzeń zmarli: Józef Nieznajek, Roman 
Swiatłowski i Stanisław Machała zost.ali nagrodzeni po­
śm i ertnie wysokimi odznaczeniami państwowymL Jest 
to dowodem uznania naszego ludowego państwa dla 
bohaterstwa ludzl. którzy n ie wahali s i ę poświęcić ży­
c:e dla ra towan ia swych towarzyszy. 

Gdy opuszczaliśmy malą salkę, w ktńrej leżą ranni, 
zatrzymano nas jeszcze u drzwi. Rannl proszą , by tą 

drogą uspokoić ich rodziny i pow iadom i ć. że opieka, ja­
ką zostali otoczeni. jest pełna trosk i i poświęcen ia. 

Dumni są ranni z postawy swych towarzyszy - ro-
riiem odbędzie s i ę nadzwy­
czajne posiedzenie rządu Nie­
mieckiej Republ iki Federal­
ne1 w celu omówienia wynl­
ków plebiscytu w Se.arze. 

Jacek Gawlak z Technikum 
Geodezyjnego w Konstant•· 
nowie, ślusan. Lucia~ Janow­
ski z ł:.ódz.kiej Fabryki Kao .Wyszukiwanie W1Jgranych numerów. 

l botników, inżynierów I majstrów Zgierskich Zakładów 
Remontu Maszyn. Dumn.a jest z nich cała klasa robot­
nicza . cały naród. Swą postawą dali nam wszystkim 
przykład prawdziwego socjalistycznego bohaterstwa. 

~-.... ~ .... ~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· 
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STR. 2 GtOS ROBOTNICZY 

Przemówienie tow. Bieruta 
Po:t.k<i 1 Inn• n.rody budYllł· 
ce socjalizm za przykładem 
pierwszego proletariackiego 
państwa, w którym .socjalizm 
twydężył. 

c~egc wYCh<l'want. ~jali· 
stycznego młodziei:y łączy S:ę 
jak najściślej z zadaniem nie­
Listannego podnoszenia pozio­
mu Ideologicznego i zawode>­
wego nauczycieli i wycho~ 
wawców. • 

dot-d •t•wlane VI 1pos6b do• 
statecznie jasny przez instytu­
cje i organa ustalające meto­
dykę nauczania i wychowywa­
nia dzieci szkolntch I inłodz1e­
ży, Najwyżs:ty czms, aby sprawy 
te zostały przedyskutowane 1 

znalazły coraz pełniejsze za­
stosowanie w praktyce życia 
szkolnego. Stawia je przed na­
mi co dzień samo życi&, jego 
szybkie przemiany, związane 
z tym zagadnienia w życiu 

młodzieży, wynikające z tego 
potrzeby l wymagani!! wychn-. 
wewcze. Młodzież nasza li 
zwtasz~11 mlodziez ~zkolna 
potrzebuje od nas większej 
troski i opieki niż ta, którą Ją 
otaczamy zarówno w szkole, 
jak peia 1zkołĄ. 

Społeczeńetwo otaC"Za najgo. 
rętszą troską I sympatią na­
szą szkołę, naszego naucz}'cie· 
la, który jest mózaiem i ser­
cem szkoły. Z twórczą i ofiar­
ną pracą nauczyciel! wiążemy 
największe nasze nad?.ieje l 
jesteśmy głęboko przekonani, 
że nauczycielstwo polskie tych 
nadziei nie zawiedzie. 

O pomyślny start 
do 5-lalki 

.iikiego, ale ~mogło nam rów· 
niei w po7."byciu się ru na 
zawsze kapitatlstów i obszar. 
ni1ków. Ideologia socjalistycz,na -

to najpiQknlejsza i najbardziej 
przodująca ideologia 11p0śród 
tych, które znały dzieje lu<:lz­
kie. Opiera się ona na naj­
bardziej nowoc1.esnych osiąg­
nięciach nauki i przeciwsta­
wia eię z całą siłą wewnętrz­
nie sprz&cl';Oym, oderwanym 
od żyda, utopijno-abstrakcyj­
nym, a przy całej swej nie· 
kiedy misterności głęboko 
wstecz.nym ideom, którym 

To prawda, do końca roku 
pozogtało jut tylko niecale 10 
tygodni. WalcZl\C w tym cz.a­
sie o usunięcie wielu braków, 
wielu trudności, odrabiając 
niedobory, powstałe w po­
przednich miesiącach, nie tyl­
ko osiągnie.my lepsze wynikł 
w rea!izaQji iadań ostatnle10 
roku Sześciolatki, ale także -
oo Jest sprawą niezmiernie 
watn11 - stworzymy pomyśl­
niejszy 11runt do ro;r;poczęcia 
re11lizacJI Planu 5-l~niego. 

Jęte na apel CRZZ I na ll•t 
KŁ PZPR. 

W zakł.adach, gdliie zobowią­
zania wstały przemyślane, 
gdzie obliiezono dokładnie siły 
i matlliwości - n.a:>tąplło roz­
budzenie twórczej inicjatywy 
rohotników, wzmogło się po­
szukiwanie przez załogi no­
wych n!'Zerw produkcyjnych i 
nowych metod pracy. 

Tak dzieje się w ZPB Im. 
Marchlewskiego, w Z&kład:cio 
„B" ZPB im. Stalina., w ZPW 
Im. Struga, w Zakładach „bo· 
r11ta" w Zgierzu i wielu In· 
n:ycb. 

Wloadomo, że czę;tokroć ini­
cjatywa 1 dobre chęci załogi 
nie wys-tarczą dla osiągnięcia 
lepszych wyników produkcyj­
nych. Musi jej aktywnie po­

je do swoich warunków 
O'to najwaźn!ejsze zadanie za­
łóg w ostatnich m;esiącach 
Planu 6-letniego. 

Wszechstronnilej i wniklliw!ej 
patrząc na swoją pracę, 7Jgłę· 
biając problematykę swego 
za•kładu, widząc jego rolę w 
calej go>podarce narodowej, 
le<p~ej dostrzeżemy wszystkie 
rezerwy, łatwiej znajdziemy 
drogi ich wykorzystania i naj­
lepsze metody waLl<i o pla.n, 
o godne zakończenie Sześcio­
latki, o dobry stąrt do Planu 
5-leiniego. Ambicją każdego 
robołni·ka, każdej załogi, każ­
dej gałęzi przemysłu wwinna. 
być zwycięska realii.acja tego­
rocznego planu i zadań wiel­
kiego Planu 6-letniego. 

Przeciwstawność linii roz· 
wojowej dwóch systemów tt· 
strojowych - burżuazyjnego 
i ludowego - katdemu rwca 
eię już dtiś w oczy, gdy alę 
porównuje ~t.atnie IO-Jecie z. 
okresem międzywojennym. W 
ciągu całego 10-letniego okre· 
11u władzy ludowej Polska 
R:r.eczpospolita Ludowa U• 
macniała nieprzerwanie ewe 
!\iły i umacniać je będzie nn• 
dal, ponieważ sprzyja temu 
szybki wzrost sił wytwór­
czy~h na gruncie un.arodowie· 
nia pr~myslu i rozwoju bu• 
downictwa .socjalizmu. W o­
parciu o rewolucyjne prz;e· 
obrażenia społeczne państwo 
ludowe mobilizuje wysiłki 
mae pracujących nad dalszym 
t<z.ybkim uprzemysłowieniem 
naszego kraju. jest to bowiem 
warunkiem podniesienia n.1 
wytszy poziom całej gospo­
darki narodowej łacznie z rol· 
n idwetn. Jest tO glówn e t 
najpilniejsze zadanie, od któ­
rego zalezy trwały i wydat• 
ny wzrost dobrobytu i kuttu• 
ry całego społeczeństwa. 

Zadania wychowani• no­
wego człowieka nie na.leży 
pojmować zbyt wąsko. Obej­
muje ono określony program 
w z.akre-sie wykszt.ałcC'llia, 

wiedzy i kultury ogólnej, 
przywiąrując wielką wagę do 
jego poziomu i jakości. Lacir. 
nieodłącime od re.alizacji te­
go programu jest doniosle za­
canie przebudowy psychiki 
cz.i.owleka, jego pódta.Wy mo· 
ralnej. Jest to zadanie n,aj­
trud11iejsze, ale zat'azem naj­
wal:niejsze. Społeczeń!two so­
cjalletyc2..ne winno skt3.dać 
się z ludzi o ~\ty40kiej posta­
w ie ideowej, ludzi nie tylk'l 
śwlatłych, wyksztalconych, 
kulturnlnych, ale i szlachet­
nych, tm. wyrótniających się 
l!wym poziomem moralnyrn, 
ludzi wysoce us'{:>Ołecznionych, 
po;1iadających poczucie naj· 
głębszej więzi uczuciowej l 
twóttzej ze l!!Wym narodem ! 
poprzez 11wój n<aród & po5tę· 
pero ogólnoludzkim. 

hołdował i hołduje idealizm 
fllozofle7Jly i jego programy i 
koncepcje społe<::me. Jdeol.:i­
l;(ia sOc.ialisty~na. ideologia 
najbardziej rewolucyjneJ kla­
sy 1połecznej ~ klasy robot­
niczej, która wyzwolenie swe 
wiąże nierozerwalnie ze znie­
sieniem klas, z o.stateczną 
likwidacją wszelkiego \\tyZy• 
sku i Ucisku czł~ie~ pt'tet: 
człowieka, łączy się nierozer­
walnie z wyzwoleniem całego 
spoleezeń!twa, z prz.ywróc"­
niem mu · jego wewn~tt'7..r1ej 
jedności. Z tej ideologii Wy· 
rasta idea braterstwa między­
narodowego, idea trwałego g(,. 
koju. 

N11s:i:a moralno~ć, nasza ety• 
ka - mówił Lenin - eluży 
walce klasowej próletarlatu, 
„jednoczy masy pracują:t! 
przeciwko wszelkiemu wyzy. 
skowl..., etyka służy do tego, 
aby społeczeństwo ludzkie 
podnloslo się wytej, aby wy· 
zwolilo aię od wyzysku pra· 
cy ... " 

Nauczycielstwo nasze obej­
muje dziś znacznie większą 
niż przed 10 laty i rosnącą 
wciąż llczebnle kadrę wycho­
wawców młodego pokolenia. 
POWAtną czę~ć t~j kadry sla· 
nowlą ludzie mlod~I. którzy 
stosunkowo medRwno uko1\­
czyli studia pedagogiczne. 
Wlękn()ść z nich oczekuje po. 
mocy od aWych starszych, bar. 
d:r.lej dojwiadczonych kole­
gów. Bez zorganłzowenla tn­
ki"j pomocy praca wychowaw• 
cza nie może osiąiinąć wyma­
ganego pozlom1.). W tej dzie­
dzinie wldnle wyrasta wiel­
kie 1 odpowiedzialne z11da.nil'! 
Związku Zawodowego Nau· 
czyclelstwa Polskłeao, ktćrY 
mote I powinien or11nnizowa(I 
wesp61 z powołanymi do tego 

Chodzi o sprawy ważne i za­
sadnicze, O to, by każda fa· 
bryka jak najlepiej wml<nęla 
bilans pracy roku bie~ącego i 
całego <>ześclolecla, by każdy 
Ulkład starał Sill w pełni wy· 
konać plan we wszystkich 
wskaźnikach, a więc pod 
wt&lędem ilości, ja kości, asor­
tymentu I w1-es2cle - oo ma 
ez.c:zególnle doniosłe znaczenie 
- pod względem abnltkl ko­
sztów własnych, A równocze­
śnie chodz.l o to, by poprzez te 
osląf!llł:Cla slwcirzyć dobry i 
pomyślny start do realizacji 
znacznie wy;l;szych ! trudniej· 
szych zadań Pia.nu O·letnle;i;o. 
. W re&l11a11JI tych udań 10-
mor11 nam 1:nbowl11n.nla 11od· 

magać kierownictwo zakła- ·------------­

Tylko socjalizm, znosząc 
podz.lał 11połecz.eństwa na kla­
sy, likwidując źródło wyzys• 
ku: własność prywatno-ka.pi­
talistyczną środków produikcji, 
tylko socjalizm, czyniąc środ­
ki produkcji własnością spo­
łeczną, przywra<llł człowieko­
wi jego godność mor _lną 1 
jego wolność w ramach spo­
ł!?czeństwa zjednocwncgo 
wspólną prac'! twórezą nad 
J)omn.llżaniem dóbr material­
nych i duchCYW)'ch. 

Określając w ten sposób 
zadania wychow<1wcze nas1.ej 
szkoły nie cho<lzi nam o Ja· 
kieś abstrakcyjne postulatv. 
Myślimy o rozwoju i poglębie· 
niu istniejących 'cech ideowo· 
moralnych i społecz.nych przo­
dujących ludzi, którzy brali 
najczynniejszy udział w wal· 
kach e.połec:mych na prze­
etrzeni dziejów ludzlkich w 
różnych epokach i których 
niezliczone rzesze kroczą dzi~ 
pod sirt.andarami idei socjali· 
Btyctnych we wmy1t'kich kra­
jach świat.a, w tej liczbie i u 
nas w Polsce Lud<l'wej. Cho­
dz.! n<im o podkreślenie, że 
wychowanie młodzieży w Ct· 
becnyni okresie budownictwa 
socjalistyczmego mmsi obei­
l'hować wszystkie podstawo· 
we formy Świadomości spo­
łecznej, a więc i• moralność 
'ako jedną z fY'Ch form. 

Dl<J tysięcz.nych rzeG'Z prro­
downików, racjonalizatorów, 
uow11torów techniki I prodlLk­
cji socjalistycznej sprawa jak 
najlepszych wynik&w w pra­
cy łączy się nierozerwalnie 7. 

podnoszenieITJ własnych kwa­
lifikacji, z coraz wył.sza kul­
turą w pracy i w życiu co­
dzi.enoy~.' z 1;m1gnieniem jak 
na3pełn1eJszego z.11spokojenia 
rosnących potrzeb material­
nych i duchowych wszy;ot­
kich człónków społeczeństwa. 
'Ie 'Właśnie bodtce kształtują 
llOWy stosunek m'ędzy jedno­
stką i społeczefietwem, etoou­
nelt Ideowy i moralny który 
winien stać się wytyc~ną no­
wego wychowania socjalistycz­
nego. Wyratem takiego sto­
~un~u są uczucia naj>(lębszego 
patnot.vzmu, ofiarności m"­
stwa, bohaterstwa po~z~ze11ói. 
nych obywB.teli w służbie 5P.:>· 
łecznej l w pracy, co z kolei 
kształtuje jfl:lno~ć moralnt>­
pol! tyczn11 ca lego ~polec!Ztń­

Powinniśmy wychować na- ogniwami Ministerstwa Oświn· 
sze dzieci i naszą młodzież n:i ty wu.cchstronne form)' pomo­
ideowych, ofiarnych, świat- cy w pracy wychi>wawCZl'j 
tych, pełnych gorącego zapału nauezyclelstwa, Jak równie;!; 
budowniczych nowego spole· w !ego 1amodzlelnej pracy 
czeństwa, które ni& tylko wy• ideoi011lcznej, w nieustanJ\ytn 
zwali się oa wszelkiego wyzy- podncezenlu awych kwal!fika· 
sku, gwałtu i poniżenia, ale cJi. 
pchnie z nową mocą bieg dzie- Powatna liczb• nauct.yc!etl 
jów ludzkich, aby zdobyć nie· _ Ponad 21 proc. ogól• 
doścignione dotąd Wyiyny po- nej kh liczby - wchodzi w 
stępu, dobrobytu I kultury. ~kład cz.łe>nków lub knndyda· 
Aby to osiągnąć, musimy nie- tów partii. Organizacje par­
U5tannie wpajać mlod~ieży na- tyjne 1 zetempow~kie meją 
szej od najmłodszych lat naj- wobec ogółu nauczycieli -
lepsze, najszlachetniejsze u• partyjnych I bezpartyjnych ,­
czucia ludzkie: miloś~ do oj- odpowiedzialne zadanie oka­
czystego kraju l najgłębszv zywania pomocy w pracy nau­
~zecun~k dla Mjph:kniejszych, ceyclelstwa zarówno z dzieć­
postępowych kart w dziejsch mi, jak z ich rodzicami. Dziec· 
narodu, dla Wielowieki>wych kO tylko część czaw przeby'l{a 
walk mas ludowych z krzyw- w srz;kole, znac-z.ną zaś część w 
dą i nieprawością, ciemnotą I domu. Braki w pracy wycho­
zacofan)c-m, poczucie brater- wawciej rodl!lców utrudniają 
stwa międzynarodowego I nie- częstokroć wysiłki wychowaw· 
nav.'1~ć do ciemięzców. Trze- cze szkoły. Problem zorgani­
ba wpajać szczerość i uczci-wo~ć w codziennym - postępo. ww nego w&póldzlatanla ro-
waniu w szkole f na ulicy, wo- dzicóvl ze 57.kołą - to rów· 
bee rodziców i kolegów, wobec niet &pra.wa niezwykle waż• 
mlodst.vch 1 ~tatstych, słowem na. Problemu tego nie da się 
- w całym tyciu spolecznym. ro:lJWiązać bez poważnej po­
Muśimy wytrwale 1 nieu- mocy partii i organii.acji spo­

stannie budzić w młodzieży łecznych. Instancje partyJne 
uznanie dla ludzi pracujący~h win.ny bardziej wnikliwie i 
i zapal do pracy, jako jedyne- rozwaznle badać pracę .sit.kół , 
go źródła wszelkich wartości i aktywniej pomagać nauczy­
przede wszystkim wartości sa- clelstwu w podnoszeniu po. 

Zagadnienia wychowania mego człowieka, jego przen• zimnu Ideologicznego I poll-
stwa socjalistycznego. 

dów. Mamy liczne przykłady 
z Lodzi i województwa, gdzie 
kierownictwa coraz silniej za­
cieśniają wit:± z robotnUtami 
pomagając im intensywnie w 
trudnej walce o plan. Nie 
wszędzie widzimy jednak ta· 
ką pomoc. Niedostatecznie po· 
maga załodz.e kierawnictwo 
ZPB im. Szymańskiego. Nic 
więc dziwnego, te wśród za· 
logi zamiast twórczej lnicJa· 
tywy panuje zniechęcenie. W 
wyniku - zakłady te nie wy­
konuJ11 planów od wielu mie· 
slęcy, 'l'rudno też zrozumieć, 

-------------. dlacze10 tych niedomagań nie 

Na cześć 
38 rocznicy 

Rewoluc)I 
Paźdżier nlkowei 

widzi or1aniuicja partyjna. 
Wiemy, że w zasadzie prze· 

mysły - bawełniany, dzie­
wiart:k! I pońcwsznic~y. wyko· 
naly zad<inia trzech kwarta­
łów roku bieżącegC'. Ale po 
pierw5ze - w tych samych 
gałęziach jest wiele fabryk, 
którym daleko do pt1łnej rea• 
Uza<:ji pfanu, po drugie zaś -
istnieją gałęzie przemysłu ta­
kie, iak budownictwo, prze· 
mysi materiałów budowla­
nych i inne, które nie wyko· 

lepiej dbać o os!czędność 1u- nały zadań trzech kw•rtalów 
rowca. Ja zobowiązuJę się br. 

W wielkich przeobrażeniaeh 
Apołccznych, które dokońy­
w<iły eię w Pol.sce Ludowej w 
ciągu minionego 10-lecla, na­
uczycleMtwo poi.akie brało 1 
biene dziś najczynniejszy u­
d ział. Przeobrażenia polityC7.-
11e i goopodarci.e wiążą eię 
jak najściślej z przeobrażenia­
mi kultur.alnymi. Ustrój epo­
łecwy nle może się zmieniać, 
nie zmieniając równocześn:e 
człowieka. Zadanie wychowa­
nia nowego ci.lowieka _ to 
jedno z najdonioślejszych u­
dań tej wielkiej epoki hisw­
ryczmej, w którą wkroczyła 

Zadań wychowawczych nie 
podobna ziresztą eztucznie rQz­
dzie!łć, stanowią bowiem Jed­
ną )';Wartą całość. WychoW'aw­
<'tł - jeśli nie podchodz.i do 
zadań swych formalnie, po­
wierzchownie - stara się 
Wpajać s·wym u cui iom wraz z. 
określonym proĄ'ramem nau1<i 
- · taką po~tawę światopoglą­
dową, moralną t palitywmo­
społeczmą, jaką sam }:>0'51ada. 
Dlatego też problem nowo- moralnego młodzieży nie byly brażeń i wzlotów twómi:ych. tycznego, więcej niż dotąd . In-

.---------------------------------------- Budzenie zrozumienia roli pra- tere:JOWać się warunkami by­ty jako podstawowej spójni towyml I pottzebami nauety-
apołecznej winno być osią kie- cieli wiejskich, uważniej przy­
runkową całego procesu nauki słuchlwać się uwagom kry­
l wychownnl11 młodzieży, wrn· tycznym nauczytlelstwa, <>ka­
no być podetawą dals;r,ych wy • . zywać mu pomoc w przez~-
1iłków w kierunku politechni- ciętanlu rótnych trudnoscl. 
zacji s1:kocy. Chod"&i tet o wy- Jak r6w\cł. w walce z metoda­
powiedzenie walki bezmys\~ ml administracy~n~go komen­
nym praktykom mechaniczne- derowania, tłumienia krytyki, 
110 „wykuwania" lelccji, prak- w walce z blurokratyczn:,rrni 
tykom z góry skazanym na wypaczeniami. 

zwiększyć produkcję I iBtlm- Pewna demobilizacja nastą· 
ku tkanin o 1 proc. I o l proc. pila. w pa.Mzltrnlku w pne· 
.obniżyc ilośc odpadków - za- myśle bawełnianym, który do· 
decydowała Alina Majda. Za tychczu dobrze wywiązywał 
jej przykladem poszly wszyst- się ze swych oz;adań. J>t„nY 
kie tkaczki z zespołu. Majster pierwszych dni pa.źd1:lcrnlka 
Rudziński natomiast postano- nie !ostały wykonane w tkal· 
wił Jeszcze lepiej -.fi dotych- niach I wykońculnlach. Rów• 
czas dbać o park maszynowy, nleż nie WYkonaly planu za. 
aby robotP.ice w jego zespole 18 dni bm. wykoflczalnie pne­
mogly podjęte ~obowiązania w myslu wełnianego. W nlekt6-
i>ełni zrealizować. r:rch fabrykach wystąpiła. w. 

Za pnykladem tkacty poszli bieżącym mlesiątu poważna 
tlkże robotnicy t przędzalni nierównomierność W praC!', 
cienkoprzędnej. Ich zobowią- suzeg6lnle w wYko6cza.lnłach. 
uinia dotyczą przede wszyst- A przecleł obecnie bden ia• 
kim poprawy Jako~t:I I oszczęd- kład nie może dopukić do 1'0· 

Uchwały VI .plenum CRZZ 
Mści surowca orai artykułów wstani• uległości. 

w sprawie powołania · sądów koleżeńskich 

i wymiaru składek członkowskich 

technicznych. Nie opusz.czać mtem rąl,, 
Coraz więcel robotników w walczyć en.ergiczni~ o CO\:az 

Zakładzie ,,A" ZPB im. Stali- I lepsze wyniki, mnożyć: do­
na &aciąga warty produkcyjl1e tychczasowe sukcesy, przej­
dla uczczenia Rewolucji Paź· mować przodujące dośwled­
dzlernlkoWej. Z każdą godziną ! czenia I inicjatywy innych za­
rofo!e llo~ć zgłaszanych do ~a- kładów czy nawet lnnych ga· 
dy zakhdowej 70bowlązllń. · ł~\ l)rzemysłu, przystosowując 

J'r.k jut fnformowalłśmy, w W•rsuwłe obradowało VI plenum CRZZ. Plenum podJę· 
Io uchwr.łę w sprawie powołania. sądów kolełeńskich oraz uchwałę o nowej 11&hdtle obll­
es&nia składek członkowskich. 

bezpłodność. Chodzi o to, abv Wśród nauc~yciel&twl 9ą Jl• 
nauczy~iel kształcił w _uczniach •t rn h akt ·• samodzielność w myslenlu, w czne rzesrie O• a .Yc ~ 
rozumieniu zjawisk zacho• 5tów part~jnych 1 młodz1ez.°: 
dząćych w świecie ; praw roz- V'.JCh. Dzłs Ju~ naw;~ naUC'LY 

Uchwała o powołaniu sądów 
ko~ńskicb stwierdza m. in.: 

W ~lu dalszego rOZll'TA!i."Z>!nia 
uprawrueń robotników i prace.w 
ników w dziedzinie k.sztaltow•· 
rua tycia zakladu pracy i za­
t>ewniania t:ałogom I kolekty­
wom pracowntteym możllwo-ki 

-1;kutecz.niejszego wychowawcze­
go oddziaływania na jednootlti, 
:narwzające zaaady lroleżeńskie~o 
\vspółdziałania i w1pólżycia ~P<>­
łecz.nego centralna Rada 
Zwiążków Zawodowych r.a zg-:>­
dą Prezydium Rządu - powolu­
'e s!jdy kolcl.eńskie w zakln· 
clach pracy. 

Zwolnienie takie nie pozbawia 
pracownika tn~ll~Cl wystą­
pienia - et()j!ownie do obowlą· 
zującycb przeplaów - do koini­
sji rozjemczej lub do sądu z 
rwzczeniem :i: powodu niei:god­
nego z prawem rozwiązania sto­
sunku pracy. 

Kto mote podat s~rawę 
do s~du kolddskle10 

Jakle sprawy 
będ11 rozpatrywać 
sądy koleżeńaki1 

Sąd koleteński rozpatruje spra 
wY na wniooek rady zakładowej 
bądi miej.scow~l. a także na 
wnio.sek klerowruka zakładu pra· 
cy uzgodniony z radą zakładową 
łub miejecową. 

Sądy koleteńskie powolyw.i1e 
b~dą w uspolecuuonych zakła­
dach pracy (W prtedsięb•or· 
l!twach i goo~arstwach oraz w 
lnstytuc.io.ch i urtędachJ, 7..atrtld 
l1iających stale co najmnlej v.JO 
f>raco.,.mikóW. 

Zadaniem ich Je•I nnpalry,u­
l'lie spraw, w;vnlkającycll z na­
ruS"Złlnia w zakla.dacb pracy u­
llad 1ocjalislycznego wspólżycia 
i moralności ·socjalistycznej o­
ra.z pórża,dkU i socjalistyc:r;nPJ 
dyscypliny i>ta<?y, a w szc-z.eg61-
ncści spraw: \V}'kol"Zystywania 
eudtej praoy. kumoterstwa, na• 
lluzywania stanowiska sluit>oa 
\\•egv, preychodzenia do pUl·V 
lub wykonywania jej w sianie 
bietneźwym. dopuS"Zczanla si~ 
thuligańskich C'Zyoów, syslertta­
tyezAei1·0 opustcza.nia prB.1'"• 
Rpóinl&nla sic: lip. Jl(YwtaTZt.J11-
rego się wykonywani& 11roduk­
tji '&łej .Jakości. manlolra.wiema 
surowców I materia.łów. 

S11dy koleżeńskie rn08'1\ rów­
nież rozpatrywać spl'a.wy zanied­
bywania pnez praoowuika obo­
'l>lriązku zA.llpókajania pótt'Leb 
rodziny, złego sprb.woWai\la o\)1e~ 
ki rodzicielskiej na.d dmećmł 
lub iorszącego zachowania ~tę w 
domu wskutek nietrzeźwego s-.a­
l'lu. 

Nii! morą one nałomlast Nr>-· 
11atrywaó spraw będących t>~Cd 
miotem l)Ol5tepowanla kanwro 
ora2 'pra.w dot1Ml\CYCh pra• 
f"<."wnik6w · wyłąmonych ~pod 
dziala.nia komisji rMJcm1r1Ych. 

Kary wy11łerzan1 
)irzez sąd 

Sąd koleżeński stosuje naete­
pujące środki wy~howawcze: pu• 
blicme upommerue, publlczua 
nagana oraz publicZJJa nagana z 
(>/'trr.eżeniem. Jeżeli pracownik 
mimo zastooowanla środków ,vv 
chowawczych nadal narusza <>bO 
Wią:tlti pracownicze. eąd kol'ltoi 
gki mote \,,Ystąp!ć d<> kicirownl• 
ka mkiadu pracy o zwolnien·e 
pracownika z pracy. Zwolmen;e 
pracownika z pracy na wnioo;:;\t 
Gądu· kolcźeńskiego nie może 11J· 
rusuić prz.episów, dotyczących 
ro:i.wiązywania stosunku pra~y. 

Członkowie s11du koleżcńs:ti('­
i:o są powoływani w drodze jaw· 
ny<'h wyborów. które praepro­
wadz.a rada zakla<lowa lub mk>j­
scowa co dwa lata. 

Nadzór nad działalności11 są­
dów koleżeńskich sprawują ~ady 
zakladowe (miejscowe) I zarzą1y 
okręgowe właściwych związkć.v 
zawodowych. 

W myśl posta.nowii!ń Uchwaly, 
wniosek rady zakladowej bądź 
miejscowej lub kierownika 73· 
kladu pracy o roopatrwnle spta­
wy powinien być zgloozony na 
piśmie do przewodniczącego <1<1-
du lub jego zastępcy. 

Wniosek o roo;patrzenie spra­
wy, dotycząceJ zaniedbywania 
przez pracownika obowiązków ro 
dzińnych lub gol'$zącego zac110-
wenla s.ie w domu wskutek nie­
trz.eźwep;o etanu, może być z;gl~ 
srony przez radę zakładową lub 
tniej.5cmvą na prośbe członka ro 
dziny praoown!k.a lub z własnej 
:inicjatywy. 

Jak będą odbywać się 
posiedzenia s~du 

Na posJ~e sądu wzywa 
slęl ol'>winionego pracownik.a, 
przedstawiciela rady zaklaó.o­
wej (miejBcowcj), przed.!;t.awlcic­
łe zakładu pracy. a także oooby 
wskazane we wniosku o ro~n~­
trzenie sprawy or;u; zg\oczo:i~ 
przez pracownika. Przewodnt< .cą 
cy sądu lub jego zastępca moie 
ponadto wezwać Inne ooC>by, 1c­
żeł: uzna, że są one nie:..będne 
dla Wyjaśnienia okólicznt>~c: 
aprawy. 

Posiedzenie $ądu jest Jawn<'. 
Może w nim brać udział kaidy 
pracownik zakladu pracy. Poo­
C!l.a! sprawy moze zabierać ?,los 
- p<>za osobami wezwanymi -
katdy z obecnych na posiedZ€· 
niu pracowników zakładu. 

PO zamkni~lu posled.zema 
tct>mplet sądzący odbywa niej<1w 
ną naradę w celu podi1,>c.a 
uchwaly. Uchwałę sądu koleżetl­
skiego ogłMza się bezpośrednio 
p0 odhyclu narady w obecno.id 
obwinionego pracownika. prz~-d­
stawiciela rady zakladowej (miej 
scowej) zaltfadu pracy oral pny 
t:Jyłycb na rozprawę prae<>wtu­
ków zakładu pracy. 

Jeżeli z.achowarui się pracow· 

nika, wobec ktorefO •l\d kol<!- woJ·u społecznego. ciel~two na ws\ jest 1e<k!Ym z 
ieński zastooowa! Jeden :z:.e śt<>d ogniw łąeu\cych masy chłop-
ków wschowawczych, bylo n!~- Sztuk11 wychowywani.a nie ~kie ~ kllls• robotniczą, z i·eJ· 
naganne w okresie co najtnn!el • ~ " pO!roct.nym od dnia oglooz.entll J!!!t łatwą umleJętnOŚCl!\, nie wielką misją historyczną w 
uchwały, 61\d koleteńek.l tno~ spro:wa~ze się tylko do przy. życiu naszego narodu - mi~ją 
na wnlosek rady zakładowej swo3ema sob!!' pewnych ta• budowy 50cjalizmu. Z naj• 
(miejscowej) urządzić skreśle- sa? peda~ogikl. Posiąść tajniki większym oddaniem I troską 
nie uchwały i decyzję iwą podać teJ sztuki motne tylko w wy- włączadą się nauczyciele do 

Aresztowanie 
dwóch szpieg6w ameryldlńskich 

do wiadomości zalogi, niku . usilne} pracy i .wymlany róznych prac ~połecr.nych, blo-
• • dośw.iadcz~ń. w wymk1:1 ro<: rą zazwYet.aj najciynnlejszy !' !lerpnła br. ukaałt. si~ w pruie pol~klej wla.domolić o 

• ległeJ. wiedz, .1 znaiomośo:i udział w wai;nych akciach, or· areszt-0wa.nh1 dwóch arent6w amerykań1kie110 ośrodka wy· 
h kl ł d ż Di t ' wladowczego w Oherur$el koło Frankfurtu nad Menem. 

Uchwala plenum CRZZ w psyc 1 m 0 zrn · · a ~go ganizowanych przez partię l 
sprawie skladld członkowsldl'j właśnie tak wielka 1 wazna ZMP. Organizacje partyjne O!rtatnio władze bezpleczę__t\- ni&m prowadzeni.a roboly 
brzmi: sp.ołec:.mle, tak wysoce od.po.. niejednokrotnie z najwy.ższym slwłl publi~znego aresztowaly szpiegowskiej. Są to: Ignacy 

Na i:ebraniach grup związ.ko- wiedzialna 1 zas:!:czytna Jest uznartlem oceniały tę ofiarną dalszych dwóch agentów te10 Diaczuk vel Johan Nosczyk, 
wych, konferencjach wsbor- dziś w .Polsce Ludowej praca pracę nauczyciel!ltwa. Doce· ośrodka, którzy we wneśnlu v(!] Wacław Cieślik, urodwny 
czych rad zakladowych 1 na zJaz nauczyciela-wychowawcy. niając w pełni te zadania, nie br. zostali przerzuceni dragą 25. 8. 1924 r. w Zukowcach, 
dach k:rajowyćł\ t·obot.nicy l t:le- DoTobek 10-letni Mszep.o motna jednak dopuszczać do nielegalną do kraju z. uida• pow. Zborów, woj. tarnopol-
Jegaci wysuwali ~tulat pr~i· szkolnictwa jest przedmiotem nadmierne110 obcląfania pracą skie, oraz Czesław Bi.ardzki 
foia na sy.,tem u.,talania wy.iro- d Sz.k l b ł l d kości skladki czlookow.skiej na naszej um)'. o a Y a . pozasz.kolną miuczyciell, zwła·· 1 vel E wa.rd Baczewski, ULO· 
podstawie miesięcznego zarobku jest najpotężnie.j?Zą dźwignia szcza jeśli się to dzieje z wy- Walki· w Al•erze dzony 24. ], 1927 r. w Zbue6y-
i:racownika - zmniejsronego 0 Msz~j rewolUC'JI kult~r11lnel, 1·aźną szkodą dla Ich pracy w 6 nie. pow. Siedlce. 
podat('k od wynagrodzeń. kuźnią coraz hardzieJ wy• szkole i ich pracy naci sobą. t 

W zwi11z.ku z tym plenum ~t- .

1 

ksztlllconych kadr naszej bo- . . . W piątek 21 bm. zanotowa- Do ychczasowe śledztwo 
tralncj Rady Związków ~ewod<>-- haterllkiej klasy rt>botnlczeJ, Nauczyc~ell!two polskie w~- no w Algerze wiele wyp;i.d- wykauilo, że Di.acztik do 1943 
wy~h ~nawia zrruen1ć " nowych ludzi naszej w!I, dziś no w swei pracy spotykać s!ę k6w podpalenia przez po- r. mieszkał w miejscowości 
dniem I listopada 1955 r. dotyrh- jeszcze opartej przewatnle na z \\'.stechstronną pamocą ~rtil, wstańców majątków kOIOniza- Zborów, skąd prtez gkupanta 
:{:~"i~;;;; ~~i~~11cz.t~: go.sPD?arce drobn~to~arowej, panstwa, z pomo<:ą i opi~ką torów, ataków na mniejsze po- został Wywieziony na prt"Jmu­
kowsklej w spooób nail!tępUjt,t:v: lecz JUtro - sociah~t>:cznE?j. ze strony rad narodowych 1 ze sterunki wojskowe oru za• sowe roboty do Niemiec. Po wysokość składki członkowsk!:Oi Szkoła nasza jest kuzmą co· strony. c~~ego spoleczeństwa. machów na Alger.:zyków zakończeniu dr;iałań wojen­
u.stala się na podstawie całego raz liczniejszych szeregów na- Chodzi dz1s o to, aby vl roze- współpracujących z Francuza- nych rn.aczuk nie powrócił do 
zarobku prat!<>wnika - zmru4!j• s:i.ej młodej Inteligencji, która znaniu wielkich zadań, które mL kraju. Do roku 1949 przeb)•• 
szoncgo o wysokość potrąconeao iącey prey&Wojenie sz.czyte>- stoją przed szkołą, wzmóc zn8• wał on w obqzie w Wiesbaden, 
podatku od wyn&grodr.eń, wych oalągnlę~ rnyśł! ludzkiej ctnie wysiłki wsZystklcli śro- W okolicach Suk Ahras ! 'ra- a następnie do lipca 1955 r. w 

i nlezachwlaną wiernością dla dowisk, l)OCZUwaj~cych ~il: QO merat ·toczyły si~ regularne tzw kompaniach wartown1-
oj~zny ! 5ocj11lizmu. odpowiedzialności ro dalszy bitwy z" silnymi oddziałami czych, W sierpniu br. Diaczi1k 

Nowe Prezydium 
PAN 

CeniĄC wysoko ńftSZl\ szkolę, rozwój oświaty: prac0Wńik6w powEtańczymi. O powadze BY· został zwerbowany i wysłany 
tym Ol'!trzej wlnni~my dOl!tn,e. oświatowych i bad.a~ oauko- tuacjl w Algerze śwl.aciczy m. na kurs szpiegowski przez otl­
gać jej btakl I bolącz.kl. Wcląi \\tych, budownlc~ych nowyeh In. wypowiedź francuskit'go cera wywiadu amerykańskie­
je.szeie .t,a ciasno j~t w na- szkól i komitetow rodziciel· ministra Obrony gen. Billotte, go, występującego pod naz·>.·i­
sz.ych li.bach ~zkoinych, wciąż sklch, wielkich organlza~ji który zakomunikował, że rząd skiem Stefan Kubik. Po ukoń­

zrromadzenle Ogólne ·PAN podręC1.0ikl Sł\ barozo niedo- masowych, jak związki za wo- trancusk\ powołB prawdo;>o- ct.~niu kursu Dia~zuk został 
dokonało wył;>oru nowego 37· skonałe l często przeładowane, dowe, Z$Ch, Liga Kobiet \td . dobnie pod broń dalsze kon- zaopatrwny w fałszywe do­
osobowcgo Prezydium Pulsklel wciął. za mało pomocy szkol- Wspólnymi siłami musimy u· tyngenty paborowych, by wy- kumenty i ekwipunek szpie-
Ak.ademil Nnuk w naetęl>UJll· nych, wclll~ niedostateczna o- suwać braki w ~yciu moly i siać je do Algaru. gowski, a następnie przerzu-
cym składzie: pieka nad rruodZleżą . por,a dźwigać ją cora2: wyżej. Prze- eony do kraju t zadaniem 
bo~::~s. 1'AN - prot. Jin Dtm• szkolą. Mimo pewnych postę· de wszystklrń jednak o wyni- zbierania wiadomości o Jed· 

Wlceprell!łl l'AN1 ptoł. Klll· p6w wyniki nauczania dalekie kach pracy :wdecyduje wspól• D e t1" nostkach wojskowych. 
ml•t1 Nlts,h, prot, Wtcln1 SIU• są od oct"klwanych, W<:łlłt po- ny, zgodny wysiłek nll.ucey· m -n Drugi z a.resztóWanych -
pitlsltl I pr111, Witołd W\enblckl. tlom absolwcmł6w na.szej cielstwa t młodzieży. 'do któ~ TA SS Blardzki w r>a~dzierniku 1945 

Sekrelarz naukowy PAN - prot. · do 6 · k · h · • Eenrvk Jabłoński. szkoły nie r wnuie ome· ryc kieruja się dzi• nasze agenc.Jl roku nielegalnie przedostaJe 
Zaslępcv sekretarz• naukowego cznym dziś wymogom. myśli i serdeczne uczuci.a. sil1 z Polski dQ Niexniec :ta• 

rAN: prof. Jóiei Chałasiński, prof. Wiele ocz~kujemy od dal- Dtodzy P~. J"acl•Je! Ost;itnio w prasie U1gra- chodnich, gdzie początkowo 
Paweł Szulkin I uof. Stanlaław u. · ,.„ ~ b bo szctvmkl. sze110 rozwoju nnuk pedag0gi- Rada Państwa, podejmując nicwej ukazały Bię inform:i- prze ywa w o zie dle obco• 

S@kre11tt@ wvdtlalów flAN1 prol. cz •• ;iYch i p~y~hC>logi!, stano· uchwałę nadającą ZZNP or- cje, jakoby Związek Radzi~- krajowców, a następnie wstę• 
Jan Wullkowskl - wydt. I, prol. \Viących nte:r.b(<iną pomoc dl;i der· ,,sz•--dar Pr"Cy", pragn"- tki zamierzał zaproponować pUje d<> kompanii wartowrii-
Katln11~u Pelrtt•P.Wl~t - wvch. li. I I l k Jn """' Q " cz eh W ·erp · 1955 prot. Micha! ·sm1alow1kl - wyd•. naszł':j szko y, we e ~ze u.~- la niewątpliwie podkreślić wo- 1:.aństwu Izrael do.stawy bro· Y . si niu r. na~ 
m 

1 
orol. Witold Nowatki - my od dalszego powaz.nego U- bee całego narodu wielką od- hl, źródłem tego rod<.iljU in· wlązuje on współpracę z wy­

wvdz. IV. doskonalrnla systemu ks?.t11l- pow 'edzialność zadań 1 ogro- formacji było oświadczenie wladem amerykańskim, prte• 
C•łonkowlt: prof. 01m•11 Atllm4· cenie nauczycieli, kt6ry Jest i . 6 praectstawiciela Depa·rtamen- chodząc przeszkolenie szpii!• 

towict. prol. Ml•K•V•low CtaJa, ]!'szcze · ooarc:r.ony niejedną mną wagę społeczną ?'ysiłk w tu Stanu USA, Suydama, zło-- gow$kle pod kierunkietn ofi-
prol. Jan l>ąbrowskt, nrt1ł. franci· sla~-'cl". ,„·iele oetl'kujem.v nauczyclels.twa polskiego n.ad cera wywiadu atner"kan· skie• 

k Pl ll P I t d łk Fl •rk """' „ y h łod ko i.one na konferenci·i =asowe1· , ~~~1. N;~.T[~ J:,ioro"W'l~a. p;o1: od dalszego u~prawnienla e>r- wyc owaniem. m ego ~ . • w dniu 12 bm. Twi:i.dz\ł on, go, występującego pOd naiwi­
Jam1n Gróstknw~kt, prot. Leopold ganlzacyjnego c&łe!lO systemu leni.a budowmceyth socJallz· iż Departament Stanu USA skienl 'Henryk Sokół. btJęki 
lnleld, prol, Jenll8t tech .lokuboW· nkoln"d" t nad;tnru "OOllJIO· mu. Pr_agni: serdecznie !>Ogra• l b akcJ·i wł•dz be,..,...ieczeństwa o-" K 1 LJ ot ·' """ " t 1 w T „ ze z ,posiada informacje ja rn Y q ~.-ski, prot. ... oman oa ow•~ • pr · cticzne"O, 00 wzro~tu ..aktyw- u ow .. ac am, 0~·~r~s • bai· agenci zostali unteszkodli-Stanlnlaw 1Culciv1hkl, prot Ktrl· " " I k z tej łuionei wyM> b1ok radtiecki poczyni! krn:;;i. ml«t Kurdtowslil, nrol. O•klf UD· noścl n11.uc1.yc1el!!twa. N e wo!- 0 . a 11 zas . 1 ' ..,.· ~by zai>roponować państwu wlehi, zanim zdążyli z mate-
qe, fttol. tadcusi Manltuflal, fitol. nćl "OdeJ'mowoc W dziedzinie kie.1 oceny WaszeJ pracy, Wa- f · b · rU\łam1· szpiegowskimi· powro-

v s 1 "' I j eh zada· zrael dostawy roni''. T•odot Muchtew!kl, prot. 111 • oświaty tndnej watn e S7.Cj szy n. . . · ci~ do bazy amerykańskiego 
sfaw Marur, orot. 1'ulml<rt Mkba• decY7.1ł b~:r. uslęitnlęcln O?i· życ2lę Waszemu Z1azdowi A;aeac1n TASS została upi;. ośro<l'kll \\tywia<lovJczego W 0-low<kł, ptol. Lułlwlk Pauklewlct. nil · · yclel~two Wielki\ ro- 'ak najbardziej owocnych wazmona do o§wiad~zenla, ,z b 1 ~;~:~~~~dn:~~n~:r~.rarit. ~~\1~~ tę ;~~~~ odear~~ równie2 ~brad dla dobra szkoły pol- informacje te 1ą całkowicie erurse · . . 
chowskl .. orol .. Wlatlntaw 's.a1ct, d11Jsz w:r.!'fJ6t ~l<tywM~Ci hR~- skiej - k•\ jeszcze większe i I 2myślone i. mają n~ .celu l Po z:akoncze1:1m ś.ledztwa bę­
prol. Tadeusz. Urbat\skl, ptót Kazi· 1 cerstwa i ZMP, calej nasz;eJ chwale Polskiej Rzeczypospo- \\-p~ow'.ld.~eme ~ bl~d sw1ato- dą on1 odpowi.adac przed ~ą-
m~erz Wvka 1 pro!. Steldn Zolklew młOd . ty . lilei Ludowej. WeJ opmu p\lbliczneJ, dem. 
~ m. • . 

„Nie zgadzamy się 
na żadne \ngerencJe 11 

Oświadczeai• 

min.• Spraw Zagr. Egipt I 
Minister Spraw Zagranicz· 

nych Egiptu Fawz! oświad­
czył, iż propozycje Zachodu w 
sprawie dostarczania Egiptowi 
broni są nie do przyjęcia. 
„Egipt kupować będzie wszy­
stko, co mu jest niezbędne do 
obrony tam, gdzie będzie u­
ważał za potrzebne, i wtedy, 
k1edy będzie uważał za po­
trzebne. Nie zgadzamy ~ię na 
żadną ingerencję w tę sprawę 
i we wszystkie inne sprawy, 
kió1e nie dotyczą ni.kogo prócz 
nas". Propozycje czechosło­
wackie - powiedzi.ał Fawzi -
n!e zawierają żadnych ograni­
czeń, w przeciwieństwie rio 
propozycji mocarstw z.achod­
nich. 

Minister Spraw zagranicz­
nych Egiptu podkreślił, że sta­
nowisko USA w sprawach do· 
tyczących środkowcgo Wscho­
du m<i „ujemny wplyw" na 
sytuacj~ w tej strefie. 

Apetyczne suchary 

F\rma 
„Rintin.t!n", 

ameryk4tisk4 
prodttkujqc4 
aucha.ry dla 
psów, oglo• 
siła intere­
sujący k.on· 

_ kurs dta ... 
, dziec\. Któ· 
' re dziecko 

zje najwię· 
cej psich 

sucha.rów, 
otrzyma 
wspania!q 

nagrodę 
będzie moglo przebywać 
pięć minut w nowojorskim 
Domu Dziecka, skąd za· 
bierze tyle zabawek., ile bę­
d:ie mogło udźwignąć. Do 
konkursu zglosiło się kilka 
tysięcy dzieciakó w. 

Jak nie Lraść? 

Bandyta Jtmmy Extris 
Bostonu (USA) na drugi 
d~ie'li po zwolnieniu z wię· 
zienia ·zostal mów schW!I• 
tany na grubej kradzieży 

- Przeciet mus talem ze· 
brać forsę na opłacenie ad· 
wokatów - tiumaczyl się 
przed sądem. 

Amnfor 
lwich oyonów 

Maly terris„ 
przegrał 

sprawę 

pried sqdem 
w Mia.mi 

(USA). No 
mocy wyro• 
ku sądowe­
go „David" 
nie może 

„Da.vid" 

'odwiedzać mlejscow6'go 
ZOO z tego powodu, że ia­
chowuje się niekulturalnie 
i szczeka.niem p!osz11 zwie­
rzęta. „David" został o­
skarżony o to, że obgryza.I 
lwom końce ogonów Wl/· 
stajctce z klatek, ' 

Pięciu dżentelmenów 
w łodówte 

Na przedmleśclu Nowe· 
110 Jorku, w Brooklynie, 
bannyc\ napa.dit na restau• 
rację. Po wypęduniu pu­
bllcino4ci wtaściciela 
wraz z czterema kelnera· 
mi napastnicy za.mknęli w 
clużej lodówce. Zanim 
przybyla policja - ofiary 
zamieni!y się w sople !o· 
du. Z wte!l<:im trudem u. 
da!o się ich uratować. 

, 



HARASIEWIGZ 

w sruUGY AUSfRll 

"Pianista 
zdobywa 
Wiedeń" 

- pod takim tytułem au­
•triacki „Volksstimme" zamie­
ścił artykuł o wy&tępie A. Ha-
1·asiew1cza w wiedeńskiej Sali 
Koncerte>Wej im, Brahmsa. 

Aulor artykułu Marcel Ru­
b in tak pis;?:e o młodym piani-
11c1e; „Adam Harasiewicz. jest 
Jedną z. gwiazd, które wzeszły 
na niebie 6wiatowej muzyki. 
K ilka miesięcy temu nikt go 
jeszcze nie znal. Zabłysnął do­
piero na Międzynarodowym 
Konkur5ie Chopinowskim w 
WarWLaWie w bietącym roku, 
!!dzie zd 0<był pierwszą nagr0-
dę„." -

„.„ Harasięwicz wspaniale 
oddal chara/kler chopinow­
~kiej muzyki. Wiedeń dawno 
ju~ nie slyS1..ał takiego wyko­
nania tercjowej Etiudy gis­
moll". 

Etiuda ta jest Jednym z miJ­
śW ietniejsz.ych fajer-werków 
w irtuoze>w1Skich całej sztuki 
Chopina, niezawodnym frod­
k '. em olśnienia słu~hacza, da­
nym do rąk potentatom kla­
wiatury, 

„Mazurki w wykonaniu Ha­
rasiewicza oczarowały słucha­
czy„. Utwory grane przez ar­
tystę na bis stanowiły jako ca­
łość drugi kor.cert. Mimo '1.ga­
szenia świateł publiczno~~ nie 
chciała opuście audytorium i 
artysta zmUBzony by! ponow­
nie usiąść do fortepianu. 

Występ polskiego pianisty 
7.akończył się jego wielkim 
sukcesem. Wró:tymy mu wiel­
ką przyszłość", 

Wediug opinii prasy austria­
ckiej Harasicwicz zaprezento­
wał się do;;konale, chociaż ma 
ona pewne wstrzeienia do 
zbyt miękkiego wykonania Po­
loneza As-dur i Etiudy Rewo­
lucyjnej granej na bi!. 

' 

GŁOS ROBOTNICZY 

W Zakładach im. Armii Ludowej 

poszły w niepamięć, fornly pracy 
z robotnikami dojeżdżającymi 
'f owaTZY!VLe 11: ZPB Im. Armil 

Ludowej na specjalnych 
zebraniach oddziałowych or­
ganizacji partyjhych i w gru­
pach zastaflawiają się, jak 
zwiębzyć ti>Wój udzia-ł w wal• 

' ce. o ~ro~~ poziomu go:;.po. 
dark! wlej.skiej, jak UEpraw­
nić i uczynić bardziej owo.oną 
pracę ekip ląC'Zności, Jeden 
Jednak pwblem i to niinmier· 
nie ważny pozositaje w tej 
dyi;kusji na uboczu - praca • 
rob1>tnlkamt doJddlaJl\cymt. 

A przecież w Zakładach 

Im. Armii Ludowej prawie 
10 proc. zalogi, to robotnicy, 
stale mieszkający na wsi. Wie­
lu z n ich posiada mn iejsze lub 
większe gospodarstwa rolne. 
Żyją więc wśród mas pracu­
jącego chłopsbwa, mają moż­
nooć oddziaływain.ia na nie. 

I dlatego też niezmiernie 
watne miejsce w wykorzysta• 
niu wszystkich lstnlejącyćh 
iirod.ków i ntoillwoscl zwlęk• 
szenia· oddziaływania na. wieś 
zajmuje praea sakładowych 
organiuc;ji partyjnych i maso­
wych z robotnikami dojeżdża. 
Jącymi. 

Oźywienle 

i.„ zastój 

- Sporządziliśmy wóm:za·s 
dokładne llsty roboln ików do­
jei.d:i:ających ze ws-i, systema­
tycim le UQ:upelnialiśmy je -
opowiada tow,arzyszJ<a Helena 
Kajeta, sekretaTz oddziałowej 

organ•izac;ji partyjnej w przę­

dzalni. 

Jak wynika z da~zych słów 
tow. Kajety oraz przewodni­
czącego zakładowej komisji 
łącmo.ści, tow. Jana Końc.zaka, 
i crL!onka KZ Marli Strzeble· 
ckiej, orga•nizowano z robot­
n ikami dojeżdżającymi regu­
larne narady oddziałowe i 
zmianowe. 

Gdzieś jednak w drugiej 
połowie ub. r. ~przestano 

uzupełnkmia list, a wkrótce i 
organiz,owa•n ia zebrań. Nastą­

pił zastój, który Lrwa w :wisa~ 

dzie do dziś, 

o wzrost poziomu 
poliłyczne90 

i wiedzy ogólnej 

Taik to już jesit, ~e do za· 
miesz.kaJego na wsi robot­

nika często zwracają się są. 
siedzi z pro§bą o wytłumacze-

w ZPB im. Armii Ludowej nie takiej czy innej s,prawy, 
je&t to sprawa tym bar- o pomoc t radę. Lubią poroz­

di;iej aktualna, że po chwilo- maiwiać na temat s~>tuacji w 
wym i rokującym dobre na- - kraju i za granicą, pody~kuto­
dz,ieje ożywieniu, jakie tam wać nad jakimś artykułem z 
było po IX Plenum KC _ gazety. Bo to przecież czło-

wiek przebywający w mie­
nastąpllo oo1nlęcie się. W nie- ście więcej widzi, więcej wie. 
pamięć po&Zły wypracowane • 
w tym oi«e~ie formy pracy, W ro~e>waniu takim wy­
lUbyt wolno StZ.Uka się nowych. raża się zaufanie do klasy ro­

oto jeden z ls.totnych punktów, 
jr.ki znaleźć &ię powinien w 
pla•nle pracy partyjnej z ro­
botnikami dojeżdża,jącymi ze 
wsi. Wielka jest bowiem siła 
prLykłedu , duża jest jego rola 
w mob ilizowan iu pozootałych 
mi'eszkańców gromady. 

.Jak stwierdza przewodni· 
czący rady zakładowej w ZPB 
lm. Armii Ludowej, tow. Sta­
n'. sław Wojtas, organizacja 
zw iązkowa w tym 7.a!ltladz.'.e 
ma pewne osiągnię~i.a, jeśH 
chodzi o obowiązkowe dosta­
wy, Aktywiści rozmawiaj ą z 
zalegającymi, opie&1:alcy kry­
tykowani są przez radiowęzeł, 
nai.wiska ich imajdują 11ię w 
„błyskawicach". 

Sprawami wodukcji rolnej 
:ziajmowano się jednak brurdzo 
mało. I dziś :z.airówno tow. Woj­
tasowi, jak i wielu innym towa­
rzyszom z ruciziklego mkładu 
bawełnianego, trudno ooś po­
wiedzii!ć o tym, jak robotnicy 
doj.eżdżający r,qd.zą Fobie w 
swoich ll'Ospodarstwach. , fr 
Były wprawdzie wypa<lkl -

I to jest dobre - że niektó­
rym bliżej zamies~łym chło­
pom OZR wypożyczył kori!a, 
innym 'liflÓW pomógł, d'Llęki 
inicjatywie rady zakładowej, 
robotnik-sąsiad. Ale są to wy­
padki rzadkie, a pomoc nosi 
raczej charakter pomocy łn­
terwencyj nej. 

Troska o wysdld poiziom go­
spodarki robotników dojeż­
dżających - crzemu za mało 
uwagi poświęcają agitatorzy 
- to jeS<Zcze nie wszystko. 
Chodzi o to, aby występując 
jako przedstawiciele klasy ro­
botniczej - byli oni na sWSi 
terenie agitatorami i pr<>:Pa-
g<sndtistami, aby pomagali 
gromad<Zkim organizacjom 

ws,półpraoa z działającą w 
miejscu zamieszkania organ:­
zaoją partyjną. 

·Niestety, towarzyszom z 
ZPB im. Amllii Ludowej trud­
no wskazać na przykłady 

współpracy z terenową orga­
nizacją. 

Jest t~k dlatego, ponieważ 
kierownic two par tyjne w za­
kładzie nie doceniło roli zle­
ceń organ~acyjnych. 

Mówiono o tym nieraz; na 
posiedzeniu egzekutywy KZ , 
niektórzy dojeidżający ze w si 
czlonk<o·wle partii otrzymali 
na.wet zlecenia, ale w wyniku 
braku syS<tematycznej korttro-
11, poszły one w niepamięć. 

Nie brak natomiast zlecel1, 
dotyczących pracy wewnątrz 
zakładu. Tow. Czesław Mać­
kowski dojeżdżający z Łasko­
wie jest odpowiedzialny za 
oddtlalowe kolo LPŻ, tow. 
tow. Anna Bednarek z Tu-
511.ynka oraz Janina Beze z 
Ksawel'OWa są kolporterkami 
prasy, tow. Henryk Kroczyń­
ski z Karolewa był w ub. ro­
ku wykładowcą. 

o 
Piękno stolicy ZSRR 

- Moskwy 
NA ZDJĘCIU: uiica No­

wo-Piesczcma. 

NOW'!: ZAKŁADY 

1!CZY KSIĄŻKI WSZĘDZIE 
ZBŁĄDZIŁY POD STRZECHY ---

Aby agrotechnika 

STR. 3 

nie była dla bibliotekarza 
,,ziemią . nieznaną'• 

rek i inni postanowiti wy­
próbuwać ·metodę siewu płyt­
kiego (3 cm). Przekonali się 
że urodzaje podniosły się o 
2-3 ą z hektara. 

iiidilluU:•Oilll 1 U.uliihlilfnifoiliUiliihlłilnQl1!1mm1unuu1nuumuum1 otutnn •nt111uU.UUU 
botniczej, Stawia to jednak 
prz&i organizacjami partyjny­
mi i ma owymi w zakładzie, 
w którym pracują robotnicy 
dojeżdżający, poważne zada­
nia. Chodzi bowiem o to, aby 
rzeczywiście potrafili oni do­
brze doradzać swemu sąsia~ 

partyjnym 1 masowym w mo­
b ilizowaniu chtopstwa pracu­
jącego do realizacji uchwał 
IV Plen\Im KC. 

Funkoje te w zakład:z;ie mu­
lllą objąć in.ni towarzy:;ze, do­
jeidżający .zaś powinni po­
święcić swój wolny czas na 
udzielanie pomocy organiza­
cjom pa'rtyjnym w Łaskowi­
cech, Tuszynku, Ksawerowie 
C'ZY Karolewie. Mogą oni prze­
kazać towarzyl!ltom 'te ws.i 
doświadczenia pracy partyjnej 
w za•kładzle, wspólnie zas-ta­
nowlć się, które z n ich za sto­
s.ować w gromadzie, mogą po­
móc w organizowaniu zebrań, 
w us-prawnieniu działalności 
organizacji społeoz.nych, spor­
towych I kulturalnych. Pr:r.e­
de wny!ltkim zaś mogą 1 po­
Wl nni wzląć aktywny udział 
w reallzacji uchwał IV Ple­
num, w organizowaniu pro­
!ltych form kooperacji, w pro­
pagowaniu nowoczesnej agro­
techniki, w wyjaśma .niu idei 
spółdzielczości produkcyjnej. 

W woj. olsztyńsk im Powsta­
lo w roku b i eż. kilka nowych 
zakładów produkcyjnych, zor. 
gan izowanych przez Wojewó­
dzki Związek Spółdzi elczości 
Pracy. Należą do nich wytwór­
nia cukierków w Dobrym 
Mieście, zakład produkujący 
o.zdoby choinkowe w Kętrzy. 
nie oraz uruehomiony w dniu 
14 bm. zakład metalowy w Gó­
rowie Iławeckim, 

Ja.11 Gonera gospodaruje 
na zaledwie 2,13 ha. we wsi 
Gowa.rzów, na.Leżącej do gro­
ma.dy Plawno, w pow. Ra­
domsk.o. Jego dwie okaza­
le krowy, karmione racjo­
na!nte dwa razy na. dobę -
dają dziennie po 24 litry 
mleka.. Kury karmazyny, h.o­
dowane w jego gospodar­
stwie, znoszq jaja, których 
mendel waży ponad ki­
iogram, podczas gdy innych 
jaj wejd?ie na kilogram na­
wet i 20. Hoduje co Toku 5 
okazałych. tuczników. Te go­
spodarcze osiągnięcia. nie 
spadają z nieba. Są one re­
zultatem jego 1zeroklej wie. 
dzy fa.chowej, zaczerpniętej 
i lcsiążek roŁniczych. Jako 
czytelnik poradników wete­
rynaryjnycli, Gonera potra­
fi :rapobiegać chorobom nie 
tylko własnego inwentarzai 
ale udzieia rad inn11m Tolni­
kom. Nie 1tronł f6wnie.t ł od 
litera.tury pięknej, Obok 
„Chlop6w" Reymo1tta. czyta! 
równitż I ,,Szosę Wołokołam· 
akq." Bek11, jest pe!sn za· 
chwytu dla "Pamiątki z Ce­
lulozy". 

Otóż to, przeczytaH, prze-
1tudiowali dokładnie odpo• 
wiedni poradnik i wyciągnę­
li z niego prnktyczne wnio­
ski. M wmy tu ju:i: do czynie­
nia z grupą To!nlków o 
wspóLnych zainteresowa­
niach.. Często jed.nak na wsi 
czytający rolnik Wl/&tępuje 
w charakterze wtajemniczo­
nego, którego doświadczenia 
nie wykrcu:zają poza jego za. 
gr odę. „Hie będę nosił maski" 

czyli 

o niesłuszn-ym uporze 
W m.atnlach, umywalniach 

ł na korytarzach panuje ruch. 
Jedni robotnlc.v myją się L1n1 
ubierają, Jesz.cu Jnnl kteruJą 
~ lld wyj~lu. Poranna zmia-

1 na opuści za chwilę fabrykę. 
Kilku robotrtlków tnyma w 
rękach butelki z mlekiem. Te· 
chnik BHP zntriymuje ich \V 
drzwiach. Dlaczego nie wyp1• 
llście mleka na miejscu? -
pyta wychodrll\cych. 

- A po co? W domu się 
przyda. 

- A jak zachorujecie? Prze.. 
cież mleko to dla wa.s odtrut· 
ka. 

PONAD 5 MLN. ZŁ. 
Czesław Kuźnik pracuje we 

wlókntarni Łód.zk.ich Zakla• 
dów Wlókien Sztucznych od 
lat 6. Zapytany o warunki pra· 
cy odpowiada: - Teraz pracu• 
lt się tu dużo lepiej. Wentyla­
cja stale się poprawia. Choćby 
takie „Ce-esy". I tu następuj!? 
długi opis usprawnienia inż. 
ltybickiego, który opracowgł 
hermetyczny typ aparatu do 
regeneracji dwusiarczku wę­
gla. 

Wędrujemy po stromych 
schodach na górę, gdzie pra­
cują maszyny zwane krajnr­
kam!. I>od ścianą og;-omnej, 
lecz stosunkowo niskiej Sllli 
widać małą budkę, w której 
tow. Cierplkowski kontroluje 
prawidlowY przebieg p~eHu 
produkcyjnego. Ro7.mawla.my 
:t nim o warunkach pracy. W 
pewnej chwili tow. Cierpikow­
ski kieruje wzrok ku sufitowi 
budki. Widzimy .otwór pne­
wodu tłoczącego świeże powie­
trze. A więc i tu nastąpilo 
tmiana. 

WC1'bec wielkiej i ws7.ę<l'lie 
odczuwalnej poprawy waruri­
k6w pracy („na :BHP wydano 
w roku ubiegłym ponad 5 mln. 
zl" - pisze na lamach gazety 
zakładowej „Zycil? Załogi" \nż. 
K. Janaszewski), t rudno jest 
zrozumieć robot n i kom, że l)f­

ga n itmy lch - choć już w zna­
ct.nie mniejszym stopniu -
c!ągle Jeszcze nara:!:one są na 
szkodliwe działanie oparów. 
Najskuteczniejszym zaś za­
bezpieczeniem oce;an\zmu pl'7.ed 
działaniem Cl'P8r6w jest właśnie 
picie mleka. Państwo hie ż.a­
luje pieniędzy na ochronę 
zdrowi.a robot.nlka. W ~;la~ 
dach wydaje się na mleko po• 
n.ad półtora m ilion.a złotych 
!OC2mie. Od dalszej pra~Y apa­
ratu BHP, rady zakładowej, 
organizacji partyjnej i klero­
Wllictwa zakładów mleży, aby 
ta ·poważna suma pieniędzy 
była wykorzystana zgodnie z 
jej przezrtaczeniem. 

O CO CHODZI? 

l>ttede wszystkim o wycho­
'Wanie robotników, o taką ak­
c~ uświadamiającą, która <io· 
Prt>wad.z1 do tego, że z;rozum1e­
ją oni konleczno6ć przestrze­
&ania przepisów bezpieczeń­
St'Wa I higieny pracy. Aby w 
Pełnl móc zrealizować to zada­
me trzeba usunąć istnie;ące 
jesix:ze zaniedbania w pracy 
samego aparatu BHP. I tu 
?.nów wylania się sprawa mle­
ka. Robotnicy narzeknją na 
Ue Jeio gotowanie, Rzeczywi, 

t!cie nie jest z tym najlepiej. 
no gotowania kilkuset litrów 
mleka Pl'Ze2lllaczone są dwa 
nJewielkle kociołki. Pośpiech, 
z jakim więc trzeba gotować 
mleko jest w konsekwencji 
przyczyną, że jest . ono c.zeaem 
nie przegotowane. 

Trzeba więc natychmiast te· 
lnu zarndzić, nil! oglądając się 
na wykończenje będącej w bu­
dowie stołówki. 

KILKA PRZYKŁADÓW 
Wystarczy przejrzeć doku­

menty, w których pracownicy 
BHP notują szczególne wy­
padki nieprzesbrzeganla prze­
pisów, aby zorienti>wać się, 
ile jeszcze trzeba włożyć pra­
cy w wychowanie ludzi. H. Bu­
dzińska np. czy~ci maszynę w 
biegu. Kierownik zmiany ob. 
Suczyna pt·acuje przy szlifier­
ce bez okularów ochronnych. 
Kiedy w oddziale neutral izacji 
ścieków technik BHP tow. 
Buczek wygłosił pogadankę o 
śt•odkach ostirożności obowią­
zujących przy pracy, robotnik 
pracujący przy przeł3dunlm 
wapna zaprotestował - ja nie 
będę nosił maski, duszę się. 
Tyle lat pracuję bez niej i mc 
się nie stało. Ktoś inny zapro­
ponował półmaskę i okulary . . 
Tow. Buczek tłumaczył nie­
właściwość obydwu wnio­
sków. Padały d.aL~ze pytania, 
zar:ruty 1 odpowiedzi. 

Nazwisk osób nie przestrze­
gających przepisów BHP mo­
żna przytoczyć bardzo wiele. 
Czy wszyscy pracownicy lek­
ceważą zarządzenia, mające 
na celu oohronę ich zdrowia 
i życia? Nie. Są ludzie, którzy 
roz;umieją doskonale, że spra­
wy produkcji są ściśle zWiąta­
ne z EB!=>. Do nich należy prze­
de wszystkim tow. F. Jędrzej­
czak - kierownik oddziału e­
nergetyki pomocniczej , któ:-y 
utrz.ymuje stalY kontakt z ko­
mórką BHP, pomaga jej pr:i­
cownikom, dbając aby w jego 
oddt.iale nikt nie łamał prze­
pisów bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. 

- Czy oprócz tych form wy­
chowawczych stosujecie jes1.• 
cze inne? 

Towarzysze z ape.ratu BHP 
pokazują nam „życie Załogi·'. 
W każdym numerze jest s tała 
rubryka „BHP radzi, ostrze­
ga, krytykuje". Z tej wlaśt1ie 
trybuny gromi się wszelkie;;o 
rodzaju niedbaluchów. leklp­
myślnych. Ta bardzo żywo re­
dagowana rubryka jest do­
skonałym narzędziem wycho­
wawczym. 

- C7.y przewidziane są dal­
sze inwestycje, mające na ce­
lu polepszenie warunków pra­
cy? 

- 'rak. Przede wszystkim 
kNnin wyciągowy. Jest on już 

·gotów, t r ;;;eba tylko podlączyć 
odpowilldme ins talacje, Wy­
maga to dodatkowych robót. 
Chcac Jednak jak najszybciej 
polepszyć warunki pracy, Jesz­
cze w tym roku podlączy się 
prowizorycznie dotychczasową 
instalacj: wentylacyjną. 

S. P, 

dow; i wyjaśniać ten czy in-. 
ny problem. 

Duża rola ll't'ZYPll.da w te1 
dzied.itinle szkoleniu partyj• 
nemu. Długo rozmawiałem na 
ten temat z towarzyseami z 
ZPB im. Armii LudowE!j: 
Szkoleniem objęto w tym za­
kładzle wszystkich czlonków 
parta oraz wielu bw.partyj­
n)<Ch. Wśród tych ostalnich 
mało jest jednak robotników 
dQjei;dżających. 

Konieczna i•1ł 
znajomość 

polityki partii 

Aby prt1Jjć 1romad'Zkim or­
ganizacjom 1 miejscowe. 

mu aktywowi z kon!ęretną po. 
mocą - trzeba dob~e znać 
nie tylko sprawY swego tere­
nu, ale pnede wszystkim zna~ 
i rozumieć politykę partii, jej 
uchwały. 

* • 
Qt<> uwagi, jakie nasunęly 

mi się w ens-le r=6w z 
towarzyszami z niektórych ko­
n1Jtet6w di;ielnioowych, a 
przede wsiy&tkim po rozmo­
wie z wieloma aktywistami 
partyjo~ w Zakładach Im. 
Armil Ludowej. 

Warto je uwzględnl6 w to­
czacej się obecnie ogólnopar­
tyjmej dy9kusjł na tematy IV 
Plenum, wzbogacając Ją o no­
we wnioski I dojwJ.adczenia. 

JANUSZ KRAJEWSKI 

SCHRONISKO NA HALI 
KRUPOWEJ 

Z Inicjatywy krakowskiego 
odd.zialu PTT~K hastąpiło na 
Hali Krupowej, pod Poll~ą, w 
Beskid!llie Wysokim otwlrcle 
schromska turystycznego, któ-. 
re zapewni nocleg 26 tury­
stom. 

Wiele błędów, jakle m!aly 
miejsce w hodowli kukury­
dzy, świadczy o tym, że czę. 
sto rol nik przystępuje do 
stosowania nowych upraw 
bez dostatecznej wiedzy, na 
podstawie ba.rdzo nied.<>k!ad-$ 
nego zas!ynenia. Podsunięta! 
w odpowiednim czasie książ· 
ka fachowa pomogtaby tych ' 
Mędów 1.miknqć. · 

' 
I tu stajemy przed pyta- · 

- Mamy z nimi duże trud­
n~śc! - mówili towarzysze -
na ogół nl~ętnie pozostają 
po pracy. Spieszą się do do­
mu, Ol\raniczeni są godzinami 
odjazdów pociągów ..• 

Trudne zadania pó9tawllo 
przed rolnictwem IV Plenum. 
W walce o lch wykonanie po­
ważna rola }>rzypada mie~· 
kającym na wsi robotnikom . .---------------·----------­

Zamiast recenzji filmowe; 

Ob. Wtlczyitska z Lgoty clo 
niedawna nie umiala jeszcze 
wcale czytać. Obecntf! M!e­
ży do przodujących czytelni­
ków w gfomadzie. Jar( samB 
1twierc!,za, „książki ;q ponio­
sly". Dzięki nlm powiększy­
ła hodowlę trzody ł drobiu. 

niem: kto ma chłopu tę · 
książkę podsuwać, kto ma wł 
011óie walczyć o upowuech- ' 
nienie czytelnictwa rolnicze­
go. W myśl niektórych zale· 
ceń i .zwyczajów terenowych, 
bib!iotekan - to aktywista 
wiejski do wszystkiego. I tak 
w Zadzimiu, pow. sieradz· 
kiego, bibliotekarka Krauzo• 
wa pracuje nie tylko w Li· 
cl.ze Kobiet, ale i w komite. 
cie rodzicielskim, i w ogni. 
sku artystycznym, i w komi­
tecie do zwa!cza·nia stonki 
ziemniaczanej, i w wielu in­
nych. Na pracę w bibliotece, 
na pracę z czytelnikami nie 
zostaje jej czasu. 

A gdyby tak sprawę tę ro'Z­
wlązać, organizując w whtk­
s.zych skupiskach kursy· tere­
nowe? Do Rudy np. wielu ro· 
botników dojeżdża ze wsd 
Żdża•ry. Członków paortii w 
Zdżarach Jest sześciu, a wśród 
nich wykładowca szkolenia 
partyjnego, tow. Grzegorz Pa· 
chno. Można więc we wsi tej 
zorgan i zować zakładowy kurs, 
włączyć do niego be?-partyj­
nych robotników, zapraszać 
na wykłady okolicznych chlo. 
pów. Warto ten problem prz~ 
dy!>kutować, tym bardziej, że 

opróC'l Zdżar są i inne skupJ. 
ska robotn ików zatrudnionych· 
w Zakładach im. Armii Ludo­
wej, a s.zczególrne w Gatc<i 
Starej, Rzgowie, Poddębinie, 
w Woli Zaradzyńs.klej. 

Niemałe trudl!l.ości maj11 tei 
aktywi.ści partyjni i związ.ko­

w1 z przekonaniem niektó­
rvch robobników 0 kooleczno­
Ści uczęs.zczruiia do pl'l.yzakła­
dowej szkoly podstawowej dla 
pracujących. I tu też poważ­

nfł przesi:kodą je&t odległość 

od miejsca zamieszkania. A I 
w tym wypadku przecież moż-
na by w porozumieniu z miej­
scowymi szlwłami zorga nizo­
wać kursy wie.l!kie, roztacza• 
jąc nad nimi polityczną kon• 
trolę. 

Przykład pomoc 
pierwsi w produkcji rolnej, 

11 piet-wsi w realizacji obo­
wiązków wobec pańs.twa" -

Tymczasem nikt w ZPB im. 
Armii Ludowej nie zatrosz­
czył s-li: o to, aby zadania te 
były im dobrte wane. 

Dyskutuje się nad materia­
łami IV Plenum w orga.n.iza­
cjach i grupach pa1·tyjnych, 
organizuje się też zebrania 
otwarte. Ale przecież dojeż­
dżających ze wsi człon!!:ów 
partii jest zaledwie 37, bez­
partyjni zaś śpleszą ~ię do du­
mu i niewielu z nicll uczest­
niczy w zebraniach otwartych. 
A zresztą w dyskusji z nimi -
z robotnikami, a zarazem rol­
nikami, należy ~wrócić uwa­
gę na nieco inne zagadnien ia 
nii w dyskusji ogólnozakła­
dowej. 

Dobrze więc byłoby zorga­
nizować dla n ich osobne ze­
bra nia, przedyskutować pro­
blemy IV Plenum w grupach 
odpow:adających miejscu za­
m !esz.kania; można też wyjść 
z tym! zebraniami poza ter c1 

zakładu , do wsi, zaprosić na 
n ie chłopów, miejscowy ak­
tyw. 

Niernate zadanie spoczywa 
tu również na agi tatorach, 
którzy powinni wracać do 
trud•niej &zych s.praw, tłuma· 
czyć je, wakawjąc j ednocze­
śnie robO'tnnkoro dojeżdżają· 
cym ich rolę i odpe>w.iec!Z'ial• 
noiić za swą wieś. 

Tak więc potrzebna jest 
cierpliwa I dlua;ot..wała pra­
ca wyjaśniająca. 

Zlecenia 
partyjne 

Szczególnie odpowiedzialne 
zadan ia mają do spelnie­

nia w S<wej wsi człon:kowie 
partil, dojeżdżający do pracy 
w zakładzie. Jednym zaś z 
podstawowych warunków wy­
konania tych zadań jost ścisła 

1.„ ••• 1.,++ ••• a.„aca&„.HH 11+1„.„,,,,,,„,.;,1;,.n,,,,m!iilii=•··!•„.1 

Do dalekiej Australii 
z małego Rudnika 

O „Konwoju doktora M." Wprawdzłt pPzykladV tB­
kte możn4 by mnożyć, 
wprawd.zte śwUtdczq one, że 
książka rolnicza zdobywa 
wieś, ale nie mówią jeszcze 
nic o masowości czytelni· 
ctwa. A w wielu gromadach 
czytelników tych ksiqżek 
mo.::na liczyć na palcach. 

rozmowa podsłuchana 

Jak wyraźnie wskazują uch­
wały lV Plenum -„zwiększe­
nie produkcji gospodarstw in­
dywidualnych wymaga troski 
o racjonainq agrotechnikę ł 
zootealinikę w tych gospo• 
da.rstwach.„ wprowadzenia 
postępowych metod upraJVY 
ziemi i hodowli ... " Różnymi 
droga.mi wciskajq się te po• 
stępowe metody do chłop­

skich zagród. 

Oczywiście przed zbytnim 
obarczaniem powinien się 
bibliotekarz bronić, ale nie 
powinien zapominac, :i:e pro­
pagowanie książki rolniczo­
fachowej, to jego bo;owe za­
danie. Dlatego też, obok bi­
blioteki, powinien on skupić 
;:espól ludzi skladaiący się 
zarówno z doświudczonycl• 
rolników i agronomów, jak i 
aktywnych czytelników lite­
ratury rolniczej. W sporach. i 
dyskusjach, w pogadankach 
z czytelnikami powinien si~ 

W Popowicach, pow. wie· wykluwać właściwy dla da· 
!uńsklego, jak i w wielu !n• nego terenu i olores11 kieru­
nych. wsiach, stosowaii rol• n~k ~tarcia wiedz11 i odpo-

czytali książkę na temat się. roiniczej na wieś, 

„Konwój doktoTa M." - film pTodukcji jugosłowiań­
skiej. Reżyseria Żivozda MitTovica. 

nicy g!ęboki siew. Aż prze•• wiedmo dobr.ane3 . ksiqźkt I 
wu %b6ż ozimych. Felicjan 
Guzowski, Andrzej Kotcza• BRONISŁAW CRĘClNSKI 

NA ZDJĘCIU: Ilia Dżuvalekovski w jednej ze scen fi.lmu. 

SZLI przede mną ludzie wychodzą­
cy z kina. Mówili o filmie, który 

prz.ed chwilą oglądaliśmy. 
Ona: - ... A ta:k to się wszystko bez­

namiętnie zaczęło. Myślałam, ie to do­
kumentalne rojęcia i komentarz, ja k 
w kronice. I już zaczynałam wątpić w 
tę jugosłowiańską kin emato11rafię„ któ­
rej byłeś tak ciekaw ... Nudnie się za­
powiadało i.„ 

.On; - Z<nów pochopnie sądzisz. Po­
myśl chwilę, czy to nie bylo zamierpe­
niem au.torów, dać właśnie taką, pe;­
zornie beznamiętną, dQkumentalną pra­
wie ekspozycj-ę? Tym chwytem często 

operuje l iteratura sensacyjna. Na przy­
kład to opowiadanie, któr e czytaliśmy 
rarzem w ostatnim numerze „Przek ro­
ju" - „Wlza" zdaje się , pamiętasz? 
Tam też było podobne, :nonotonne rza­
wiązan ie akcj.i. 

Ona; - Ale rza to był tylko jeden 
trup! A tu bez przerwy strzelaj ą i nie­
boS>Z1Czyków się mnoży bez liku. I to 

stkie, pozornie s.kompli1ko ne posu­
nięcia taktyczne były dla nas zrozu­
m iale i co za tym idzie - emocjonują­
ce! 

Ona: - Tym ra.zem przesadziłeś. 
Jugosłowianie, którymi tek się ,za­
chwycasz, po prostu poznali dużo ame­
rykańskich filmów i pożyczył! od n ich 
tę wyszukaną konstrukcję dramaturgi• 
czną, którą znajdujesz w przedstawie­
niu każdej najprostszej strzelaniny. 

on: - A niech biorą 9kąd chcą, by· 
leby film stanowił rozrywkę. Po to go 
przec i eż wymyślono. Zre9Ztą w &ztuce 
już dawno nie ma rzeczy oryginalnych, 
i5tnieją tylko n.ajroz."llaltsrte kombina­
cje. 

Ona: - Ty znów o ~tuce, a to prze­
cież tylko rewolwerow.a historyjka. 
Plf, paf i s-icz~l iwy koniec. 

działa: naturall?:m. Przecież to męski, 
:poważny film, a nie powieść dla dora­
stających panienek. A co do 'tego umie­
r!ln!a, to trudno, żeby któryś aktor dla 
pełni twoich wrażeń dał się ustrzelić 
naprawdę. Zresrztą, musisz przyz.nać, że 
film aktornko jes.t wyśmienity i na 
pewno bardzo wyrównany. 

Ona: - Lorrić, PodoreC'jin, nazwi­
ska nic nam nie mówiły, a jacy za ni­
mi kryli się aktorzy. Ale niemalo też 
pomogia im sceneria. 

On: - Nie' wysterczy mieć scenerię, 
trzeba jesz.cze umieć ją pokazać. Pa­
miętasz te ogólne plany w czasie prze­
prawy konwoju przez rzekę? Podobały 
ci si~ zdjęcia, co? 

Ona: - Nie ws:zy&tkie, tak się nie 
oświetla twarzy kobiecych, jeżeli ma­
ją być ładne.„ 

Piękne meble, torebki damskie, kasety, koszyczki na ma być ta dramaturgia , o której tyle 
chleb i owoce, kosze na bieliznę oraz Inne przedmioty go- mówiłeś w czasie projekcji, Pl"les.zka­
spodąrstwa domowego wyplatają z wikliny członkowie dzając mi w oglądaniu filmu? 

On: - Jaik to, przeciei onl pn:y oka­
zji obnażają klasowy charakter band 
faszystowskich. Albo wątek liryczny. 
Widz i ałem, że clę wzruszył, mało nie 
beczalaś, a teraz się ws.tydzise; I krę­
cisz I 

Ona: - Nie pow1ed:zlałam, te tam 
n ie było ciekawych pootaci. Na przy­
kład ten doktor Marek. Niby pozytyw­
ny bohater, a i wad rnu nie brakllje. 
Wódkę popija. Albo Ramadan„. 

On; - Ty z.aws.ze na przekór. Jak ta 
żona w bajce Mickiew icza, która na• 
wet po utopieniu w rzece miała pły• 

nąć pod prąd. Zawsze jesteście wszy­
stkiemu przeciwne. 

Ona: - No bo po co ze mną chodilse 
do kina? 

Dialog wyraźnie tracił charakter 
rozmowy o sztuce, a podsłuchiwanie 

stawalo Eię nietaktem„. Zrnitałem więc 
w tyle. Po chwili zginęli mi z oczu. 

Spółdzielni Pracy „Jednoś6" w Rudniku nad Sanem w Woj. On : - Dr amaturgi! nie robi ilość 
rzeszowsl•irn. strzałów. Byliśmy przeci ci: w zeszłym 

Przedmioty te znane są nie tylko w kraju, ale i za gra- roku na „Pie1-ws.zych dniach" - tam 
nicą. też strzelano i to duźo, aż w !es.ie hu-

Wyroby koszykarskie z Rodnika. zakupuje m. in. Kana- czato, a ty co, przejmowałaś się? 
da, ;'lustralia, D&nla, Szwajcaria, Szwecja. Ona: _ Nie wiedzia łam kto do kogo 

Warto dodać, że w ciągu roku z małego Rudnika - naj-
większego w kraju ośrodka chalupnlc-,ego przemysłu ko- 1 skąd s.t!"lela„. , . . 
szykarskiego - odchcdzi do różnych krajów blisk1> pól I On: - O to wlasn1e chodzi, to Jest 
miliona sztuk ró:i;nego · rodzaju wyrob~w wiklinowych, s.ztuka, ta w ielka zdoln ość jas•nego po­
a. ~natł 700 tysięcy sztuk tocznie przeznacza sie na. po· I kazan ia, dziEtk! której ani na chwilę 
trz;eby krajowe, · nle tiraciliśmy z oczu bohaterów i ws'l.y• 

On: - .. .I jego urocza tona 
Ona: - Ale t.o ws.zystko gin!e, bo 

strzałów trochę za dużo. I ten natura­
lizm, to znaczy to kopanie, bicie i to 
umieranie traf lonych kulą - czasem 
g,luczne.„ 

On; - Od razu wyta~ najcięższe 

Jeżeli teraz gniewają się na mnie za 
to, te ujaWhilem ich rozmowę, to po• 
winni uwierzyć, że uczyniłem to dJa 
dobra ogółu. Inna sprawa, że I mnie 
się przy okazji uda!o. Odpadł kłopot 
ntipi·sania recen.zj i... 

EDWARD ETLEB . 
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WŁÓKNIARZ 
przęgral w Bydgoszczy 

2:!1 
(Telefonem od specjalnego wysłannika) 

BYDGOSZCZ. ~ Im szybciej 
uetąpi nastrój zdenerwowania. 
w i;zeregach lódiltiego Włókrua­
rza, tym szybci: j jedenastka ta. 

o- mimo wyraźnego osłabienia 

składu - odnajdzie siebie na 
boisku. Nlepokojące, iż P'xi 
wpływem tego nastroju znala­
:r.lo się i kierownictwo sekcji 
pilkar.skiej. oto tego dowody. 

We Wrocławiu na wysokości 
zadania nie stanął, niestety, 
Szczurzyńsk:i. Zastąpiono go w 
Bydgoszczy KlacŻkiem, Pozor-
nie uargumentowana 2'.ffiiana 
warty. Możeo I konieczna. Ale 
Kłaczka wprowadzono do dru­
tyny z owrzodzoną szyją, a wi<iC 
niezwykle uczulonego na bar­
dziej energiczne ruchy. Stąd 

zmniejszona jego zdolność w 
sytuacjach wymagających od 
bramkarza dużej skocznoścl. 

Drugim zawodnikiem, który nie 
OC>P--kiwał pozycji obrońcy w li­
gowym zespole, byt Jędrzejczyk. 
Prz.ez wiel-e lat piłkarz ten grał 
na praWYffi skrzydle w młod­
szych drużynach Wlólmiarza, nw 
więc dzlwnego, że nie sprostał 
on zadaniom defen.sora. 

Choć obaj z Walczakiem am­
bitnie walczyli o każdą pilkę, 

stanowili dla bydgoszczan dość 

kruche przeszkOdy, A że przy 
tym od błędów nie uchronili 6ię 
l pozostall defensorzy, często 

pod bramką Włókniarza pano­
wał duży chaos. Gwardia wy­
korzystała to z nawiązką. Nie 
mając nic do stracenia, a wszv­
stko do zyskania, stosowała grę 
prymitywną, malo efektowną, 

ale jak się w końcu okazalo 
skut.eczną, 

ły. Strzelano więc ze wszyst­
kich możliwy-eh pozycji. W efek­
cie, tego rodzaju system przy­
nió& Gwardii w pełni zasluż<>­
ne zwycię.stwo, choć walczyla 
ona z drużyną bardziej dojrza­
łą technicznie, co wyraźnie od­
bijało się na boisku. 
Włókniarz tylko w nlellcz­

ny<:h okresach zdobywa! &ię na 
bogatszy repertuar w swych o-
peracjach ofensywnych. Naj-
częściej jego wypądy no.siły 

również w sobie wsz.elk!e cechy 
dużej przypadkowości. Bo ua 
wysokości zadanJa poza Pilar­
skim nie stanął nikt z napast­
ników Włókniarza. 

Zbyt wiele miejsca zajął by 
opl& przebiegu zawodów. Ogra­
niczmy się przeto do naj wa7.­
niejszych spostrz.eżeń. A więc 
przez cały czas prowadzono „Tę 
równorzędną. Gwardia wyko­
ny.stała w tym r.1eci.u wszy.stkie 
sytuacje. 
Włólmiarz parę murowanych 

sytuacji zaprzepaścił. Soporek 
dwukrotnie będąc sam na sam 
z bramkarzem raz strzelił tuż 
obok słupka, drugi - w ręce 

leżącego Burhardta. 
Po przerwie kontu:i:jowane~o 

Klaczka zastąpił Szc-.i:unyński. 

.Kolejnośc zdobywania bra-
mek była następująca: 

6 min. - Pilarski, 7 min. -
Norkowskl Il, 16 min. - Nor­
kowsk:i Il, 32 min. - Wojcie­
('h<'wskl, 42 min. - Wiśniewski, 

53 min. - Szymborski (rzut kar­
ny), 74 min. Norkowskl Il. 
Drużyny wystąpily w skła­

dach: 
GWARDIA - Burhardt, No­

wacki, Szczepańllk:i, Murzyn, 
Kudła, Lizurek, Dzladeg, Wiś­

n iewski, No:'kowski II, Norkow­
ski I, Woj<:iechowski. 

WLOKNIARZ: Klaczek (Szczu­
rzyfu;k:i), Jędrzejczyk, Wlazły, 

Walas, Jańczyk, Skibiński, Je­
zie!."sk:i, Pilarski, Szymborski, 
Soporek, Krajewski. 

* "' * 
Gra ta polegala na waleniu 

pilkl jak najdalej zagrożonej 

strefy. Cechowało to szczególnle W przedmeczu 
niarz przegrał 

obronę gospodarzy, Natomiai;t (!:!). 

re2lel'W Wlók­
z Gwardią I :2 

napad nastawiony byl na strza- W. Lach 

Szwendrowski pokonał 
mistrza· świata Cravena 

podczas meczu żużlowego Warszawa-Manchester 
Wczorajsze spotkanie Man­

chester - Warszawa na żużlu 
zakończyło się z.nów suk:ce­
aem gości 66:42. 

N&jwiększą ilość punktów -
26 zdobył mistrz świata Cra­
ven wspólnie z Wrightem. 

A.'!em drużyny polskiej był 
Szwendrowski, który w 12 
'\Vyścigu pokonał mlstna 
świata. Wygrał on 4 wyścigi, 
dwukrotnie był drugi, a w pa­
rze z Kupczyńskim (0 pkt.) ! 
następnie z Frachem (3 pkt.), 
zdobył 19 pkt. 

Reprezentacja Warsz.a-wy, 
mimo słabej formy Kupczyń­
skiego t K.rresińsklego (1 pkt.l, 
spisała się wyjątkowo dobrze, 
nawiązując niemal równo­
rzędną walkę z dookon.alymi 
za'wodnikami Manchesteru. Na 
18 wyścigów Polacy wygrali 
3, a w 4 uzyskall wynik re­
ml.Bowy. O poziomie spotka­
nia wiele mówi fakt, że zwy­
cięzcy 9 wyścigów ooiągnęll 
<'zasy poniżej 1.20,0 (wyniki 
bliskie rekordu toru Si.weda 
Nilssona - 1.17,5). 

Z maratończykami 
na trasie 

Maratończycy opuszcza;ą stadion przy alei Unii. A!e 
gorący doping publiczności towarzyszyć im będzie na 

cale; 42-km trasie. 

Wiązanką gorących braw 
skwitowa!a publiczność 

l>ohatera maratonu - Bene· 
dykta Gugałę W tym ser­
decznym aplauzie widow11ia 
ciala dowód swego w ielkiego 
uznania dla wspanialego wy· 
sitku zwycięzcy, najbardziej 
wyczerp ujące i konkurencji 
lekkoatletycznej. Bezgranicz· 
flie szczęśliwy, z triumfują• 
cym uśmiechem na ustach. 
1lrzepasany symbolicznym 
wieńcem taurowym Gug..iło 
wymownymi gestainl skladal 
podziękowania publiczności za 
tak pięknie oceniony trud. 
Ale jakżeż ciężka byla dro­
ga do tego upragnionego zwy· 
c1ęstwa ... 

„.Tuż po uroczystym otwar­
ciu mistrzostw na starcie sta­
je 22 tytanów Chwile wy· 
czekiwania... strzał startem . 
poszli. Btegnq razem. Jedynie 
2esztoroczny mistrz Polski 
Mielczarek. któremu niezbyt 
wygodnie w tak dobOTowym 
towarzystwie, naglym sprin­
tem osiąga znaczną przewag~. 

de, jesienne s!ońce 01'az lekki 
wiatr bez przerwy towarzyszą 
dramatyczne; walce maratO'ń· 
czyków. Półmetek. To jui 
przeszło 20 km. Ucieczka Miel­
czarka zlikwidowana i po mt• 
nięciu polowy trasy czolówkę 
tworzą - Gugala (Kolejarz), 
f'ert (Stal) i Mielczarek 
<Gwardia). Z niecierpliwością 
oczekujemy na Szewczyku. 
Krótkofalówka donosi, ie b•e­
gnie on w grupie środkowej. 
Wreszcie ;est Czyni wrażenie 
niezmordowanego, ale stracił 
do czołówki przeszło 7 minrLt. 
Pozostali dwaj łodzianie -
Sodula t Andrzejewski biegną 
daleko, daleko z tylu. 

.Na horyzoncie rysują się 
niewyraźne kontury l.odzi. 
Już niedaleko. Partnerzy Gu­
gały "wyraźnie słabną . Dość 
lekko odrywa się od ri1waH 
1 b.iegnqc swobodnym, długim 
krokiem pochlania ostatn•e 
kilometry trasy, by wreszcle 
po kilkuminutowe; wycz~r­
pujące; walce zasmakować o· 
wocu zwycięs:. wa. 

J. CAł.. 
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Mistrzostwa 

Polski 

rozpoczęte 

Pojedynek Sidły -z Walczakiem 
gwoździem pierwszego dnia zawodów 
Janusz. Sidło był bohaterem 

inauguracji h~kkoatlelY-
cznych mistrzostw Polski, 
a jego zwycięski rzut 78,42 
metra stał się bzylaintową 
ozdobą tej imprezy. Jak 
rzadko działo się to · w 
przeszłości, wspaniała pogo­
da towarzyszyła zawodom 
i około 6 tys. widzów przeżyło 
wiele niezaoomnianych wzru­
szeń. Cała krajowa cw!ówka 
stanęła na starcie, a we wszy­
stkich prawie konkurencjach 
po ostrej walce sypały się wy­
borne rezultaty. Co prawdo 
nie posmakowaliśmy rekord.:.­
wych wyników, ale zważyć też 
trzeba, iż mistrzostwa odby­
wają s;ę po wyczerpującym 

sezome i wypadły w chwili, 
gdy kadro.wicze mają za sobą 
długie pasmo startów w silnej 
międzynarodowej konkurencji , 
Zresztą poziom lekkoafletyki 
wzrósł już do· takiego stopnia, 
iż trudno oczekiwać w każ­
dych zawodach rekordowych 
osiągnięć. 

EMOC.JONUJĄCY 
PO.JEDYNEK 

Pojedynek Sidły z Wak1.a­
kiem stał się gwotdz1em nie­
dzielnego programu. Ł<J<lz;a nie 
węszy li sensację, przypt)mi n<i­
jąc sobie, iż na stadion;e 
Włókniarza mistrz Europy raz 
już poniósł porai.kę w walce 
z Walczakiem. W pierw~zej 
serii finału Sidło uzyskał 
73,94, a w parę chwil później 
Wałc7.ak rzucił tylko o 24 cm 
gorzej. W następne.i kolejce Ja­
nusz spalił swój rzut, ale ! 
Walczakowi się nie powiodlo. 
Trzecia seria przyniosła już 
rozstrzygnięcie. WyrzucGny 
przez Sidłę z niesamowitą silą 
oszczep wylądGwal blisko 
granicy 80 m. Stalo się jasne, 
że do takiego rezultatu przr­
najmniei w obecnej chwili nie 
jest w stanie zbliżyć się jei:\O 
wielk i rywal. Jeszc:>.e jede..'1 
zawodnik przekroczył granicę 
70 m (był nim Rad7.iwono­
wlcz.), co podniosło walkę osz­
czepników do najwyższej w 
świecie rangi. 

PIERWSZY MISTRZ POLSKI 
Zanim do.szlo do tych emocji 

jeszcze w przedpołudniowych 
zawodach Fabrykowsk! wstał 
pier\łszym tegorocznym mi­
strzem Polski. Nie miał o.>n 
właściwie równych sobie kon­
kurentów, a jego stały part­
ner z reprezentacji Lewan· 
dowsk1 odpadł już na wyso­
kości 188 cm. 28 uczestnik6w 
próbowało swych sil w skoku 
wzwyż 1 ich walka stała się 
prawdziwym maratonem. Od­
kąd jednak poprzeczka powę­
drowała na wysokość 170 cm. 
mogliśmy się jeszc1.e raz prze­
konać, że ta konkurencja n.Il­
dal jest jeszcze piętą achille­
sową polskiej lekkoatletyld, 
Nie mniej niż 6 skoczków zo­
stało pokonanych na tej wy­
sokości. 

W BIEGU NA 5 KM 
- NIESPODZIANKA 

Z rozczarowaniem przyjęla 
widownia irrformacje, że w 
biegu na 5 km. zabraknie 
Chromika. Ledwie jednak 
rozpoczął się bieg, dramaty.:z­
ny pojedynek Krzyszkow1aka 
z tegGroczną rewelao.ją Zim­
nym urzekł obserwatorów. 
Pierws1.e okrążenia, przebyte 
w słabym raczej tempie przy­
niosly próbę taktycznej roz• 
grywki partnerów Krzyszko­

' wiaka z LZS-owcem. żbi-kow­
ski poświęcił się na rzee?: 
swego kolegi klubowego l 
przypuścił kilka ataków. Jed­
nakże Zimny nie reagował na 
nie 1 ~krupulatnie k(>ntrolow.1ł 
ruchy Krzyszkowiaka. Po 3 ki-

lometrach ta para dominowa• 
la zdecydowanie nad rywala­
mi. Krz.yszkowiak bez więlc­
srego trudu oderwał się w 
końcówce od Zimnego ! zakoń­
czył bieg efektownym sprin­
tem. Bezlitośnie zmęcwny 
Żbi kowski musiał wypuścić 
przed siebie jeszcze Graja, za­
pamiętale ścigającego Zimne­
go. Wicemistrzem Polski na 
tym dystansie został reprezen­
tant LZS i jest to jedna z nil.i­
piękniejszych niespodzianek 
sezonu. 

Kotliński I Bugała wyrów­
nali rekord Polski na 110 ppl 
a Kotliński uzyskał po niez­
wykle emocjcmującej walce 
ledwie wymierne zwycięstw'!. 

Czasy obydwu tych zawodni-

konkurencji 1 zajął dopiero 
siódme miejsce. 

Łód2lk.a bieżnia zasłużyła na 
gorące pochwały, kiedy znaleź­
li się na niej nasi sprinterzy. 
W finale 100 m najszybszym 
polskim lekkoatletą oka:z.al się 
Foik, w zdumiewająco łatwy 
sposób pokonawszy swych ry­
wali z czasem 10,7 sek. Wete­
ran Kiszka zajął II miejsce i 
obecnie eksperci otrzymali do 
rozwiązani.a nowy problem w 
związku z przyszłością naszych 
sprintów. Jest bowiem niepo­
jęte, dlaczego uzyskując dosko­
nale rezultaty w kraju, słabo 
lub wręcz fatalnie spi.sują się 
oni na występach ui.granicz­
nych. 

W pch.n\ęciu k.utq tytui mis trza Polsk\ :zdobyt Łodzianin 
- Tadeusz Prywer z Wlókniarza. 

ków ~eszcze raz odsłoniły ol­
brzym1e ich motllwości. 

GRABOWSKI DOPIERO 
TRZECI 

Rekordzista Polski Grabow­
ski zajął dopiero tr7.ecie miej­
sce w skoku w dal, a trium­
fatorem (ej konkurencji zo.sta1 
wicemistrz Europy . Iwański. 
Już w drugiej serii uzyska! 
on 7,32 i cjo końca ten wymk 
poz.o.stal nie zagrożony. Nie 
Grnbowskl, a Kropidłowski o­
ka:z.ał się głównym Tywalem 
Iwańskiego i ilekroć pojawiał 
się on na rozbiegu, trybuny 
zamierały w oczekiwaniu na 
rezultat skoku. Kropidłowski 
l;>ył jedynym finalistą, 'który 
ani razu nie zszedl poniżej 
7 m, 

PR"f'.WER 
PIERWSZY W KULI 

Przez 5 kolejnych rzutów 
krępy blondyn z CWKS Auk­
sztulewicz był liderem fina­
łów kuli. 37-letni łodzianin 
Tadeusz Prywer stał już na 
straconej niem.al placówce, 
gdy po raz ostatni zjawił się 
w kole. Ale wtedy właśnie 
zdobył się na maksymalny 

KUSION ZDOBYŁA 
SYMPATIĘ t.ODZIAN 

Marysi.a Kuslon stoczyła sa­
motną walkę z czasem, zarów­
no w przedbiegach, jak i w 
finale 100 m dla kobiet t z 
m1eJsca stała się ulubienicą 
łódzkiej widownL Czas 11,9 u­
czynił ją najszybszą kobietą 
Polski i dal jej trzecie kółko 
olimpijskie. 

W aj s-Ma!."Clnk lew !cz mJ ęła 
czwarte miejsce w dysku, co 
stanowi niemałą rewelaĆję, Je­
żeli się zważy, iż 2~ lata temu 
ta :r.awodnicllka zdobywała 
pierwsze laury mistrzowskie. 
Dmowska l Sankowska były 
dla Wajsówny nie do pokona­
nia, z Lorencik stoczyła ona 
równorzędną walkę, a w po­
konanym polu została Sobo­
cińska, reprezentantka z ostat­
nich spotkań. 

Zapadał jut zmierzch, 
kiedy po po.nad 2,5-go-

--------------;wysiłek i n.areszcie kula, wy­
pchnięta jego ramieniem, o­
slągnęla odpowiednią odle­
głość. Kilka sekund później 
Prywer przyjmował gratula­
cje za tytuł mistrzowski. Dwu­
krotny olimpijczyk. „notorycz­
ny·• prrez szereg lat reprezen­
tant kraju - LomQWski, nie 
liczył si«: absolutnie w tej 

dziJ!nym biegu pojawili się 
na stadionie maratończycy. Ze 
znaczną przewagą zwyciężył 
Gugała, uzyskując czas nigdy 
poprzednio nie notowany w 
mistrzostwach Polski. AciJtol­
wiek cala walka maTatończy­
ków odbywala się z dala od 
pola widzenia publiczności, 
byli oni na stadionie witani 
z niesłychaną serdecznością. 
Lódź okazała należyty . szacu­
nek dla wysiłku, jakiego wy­
maga ta najcięższa konkuren­
cja lekkoatletyki. 

Dziś 
na stadionie 
Włókniarza 
Dziś po południu nczególne 

załnteresowa,nie w konlmrEn­
cjach męskich budzą finały 800 
m. 400 m I 200 m, a z lokalnt-go 
punktu wld2enla także dy„ku 
mężczyzn, w którym startuje 
łodzianin Piątkowski. W kon­
kureor.jach kobiet Marysia Cla­
chówna stoczy watkę ze sw<>il\ 
wielką rywalka Majką-Dobrzył'• 
ką i ponownie ujt'"Ly my na star­
cie Marysie ICuslonównę, tym 
razem w biegu na 200 m. A Ju­
tro czeka nas w pierwszym rr,ę­
dzle walka .Tenego Chromika z 
duetem Ożóg - Krzyszko\•ia.k tt 
biegu na IO km. 

Komunik~t 
PKOl. 

Komisjo kon1curS6w za.kwalifikowało 

do udziału w konlf.unle 2.785.020 roz· 

wlcrtań, wypełnionych znodnie l regu• 
łomlnem. No nagrod„ I 1topnia pny­

tnano 1urft4 t.671.0,2 Ił, a na nagro-- I 
dy li slopnio - 1.1U.00łl d. 

Ze stoperem i taśmą 
Skok w"ryłl 
1. Fobrykowskl (AZS) - 191 C1loo 
2. Mronynskl (AZS) - 181, 
3. Cecuło (Bud.) - 111, 
ł. Lewandowski (Bud.) - llł, 
5. Skupny CAZS) - Uł, 

-6. Chęciński (CWKS) - lU, 

B)eg 110 m pnez płotki - llnah 
1. Kottińskl (Slort) - 1',8, 
2. Bugola (Kolejon) - U,8, 
3, Kardaś (CWKS) - 15,3, 
ł. Turek CCWKS) - 15,6, 
5. Mucho !Gwordio) - 15,6, 
6. KNnyńskl (Koleion) - 15,7, 

Riut d7sklom - kob!.ly1 
1. Dmowska (Siar!) - U, Ił, 
2. Slo>kowsko (Kolejcm) - łl,U. 
J, Lorencik (AZS) - '1,U, 
4. Marcinkiewc1 [Włólcn\art) - 39,78, 
5. Wojnafowska (Sparto) - !9,23. 
;. Dqbkowska (Stoi) - SS,$3. 

Pchnlęclo kulq - męlc1yłnl: 
1 Prywe1 (Wlóknlan] - 15,89, 
2, Aukutulew1ct (:WKS) - 1s,s· 
J, Knyianowskl (Sparto) - 15,31, 
4. Kwiatkowski (CWKS) - 15,13, 
. Rui (Kolejan) - 14,12, 

5. Sosgómlk (Sparta) - lł,64. 

100 m kobiet< 
1. Kuslon (AZS) - li,,, 
2. R1chtet (Bud.) - 12,2, 

3. Mlnk:ko (Bud.) - 12,ł, 
ł. Lemok (AZS) - 12,5, 
5. Blalkówna (Sparto) - 12,7, 
e. K-nocko (Bud.) - 12,1. 

100 m męłc1y1n1 

I. Foik (CWKS) - IG.7, 
2. Kiszka (Unia) - 10,1, 
3. Boronowskl (Gwardia) - IM, 
4. %urkows«I (Zryw) - 10,9, 
5. Jan~bowskl (CWKS) - 10,9, 
6. S1czepcuiskl (Budowlani) - 11,0. 

Onc1ep - m"ic1y1n i 
. I. Sidło (Sparta) - 71,42, 

2. Wolctak (Kol.) - 73,70, 
3. R.adilwonowiet (Sparta, -
ł. Kopyto (niem.) - 67,00, 
5. Zcjqukowskl (Kolojan) -

Skok w dal - m•icrytn 1 

1. Iwański (CWKS) - 7,32, 

70,łO, 

66,95. 

2. Kropldlowski (Sparta) - 7,26, 
3. Grabowski (Górnik) - 7,23, 
ł. S1ynke (AZS] - 7,03, 
5. Rala)ctak (Kolejari) - 6,93, 
6. Mr0<1yńskl (CWKS) - 6,92. 

5.000 ml 

1. Kriy11kowlak (CWKS) - 14, 18,6, 
• Zlmn7 (LZS) - 14,29,2, 
3 Graj (CWKS) - U,29,4, 
•· Lewicki (Koleiari) - 1',32,0, 
5. Zbikowskl (CWKS) - 14,43,S, 
6. $mienchal1kl (Koi.jon) - H,'9,0. 

Polska - JuRosławia 
w boksie 17:3 

Pierwszy w dziejach kon­
taktów sportowych jugosłlł­
wia ńsko-polskich między pań­
stwowy n:ecz bokserski roze­
grn ny waoraj w hah Gward;1 
w Wars7.awie przyniósł nowy 
sukces bnksernm polskim. Po­
konali oni bezapelacyjn\e .lu­

ricem, Walasek zwyciężył w 
stosunku dwa do tem1su Jaku­
vlcvica, Pietrzykowski pewnie 
pokonał ~opuvica, Karolewicz 
wygrał z Bogunicem pr..:ez 
dyskwalifikację i. Węgrzymal{ 
jednogłośnie wygrał z Nikoli­
cem, 

gosł11w1an 17:3 będqc zespołem+--------------
11 pszym pod każdym wzglę­
dem. 

Spotknn1e nie stało na zbvt 
wysokim poziomie. Pięściar7.e 
Jugoslaw11 byli twardymi 
przeciwnikan . Walczyli am­
bitnie ·- ale nie mogli dotrzv­
mać kroku czołowym bok~e­
rom F.urnpy, jakimi są pięścia­
rze polscy. Jedynie Lukic w 
wadzr lekknpólśrerlniej omz 
Jakovlevic w wadze lekkn­
średn1ei zademonstrowali pie­
zly boks. 

Polacy równie± nie wypadlt 
zadowa IR 1ąco. Drogosz, Pl~­
trzykow,ki i Węgr"zyniak wal­
czyli poniżeJ możliwośc1. Z11-
dowołił Nierl:i:wiedzki, który po 
~la hej pierwsze! nmdzle prze­
szedł na początku drugiej do 
energicznego ataku I zmusił 
swojego przeciwnika dn pn•i­
dania się. Bardw mądrze I 
skutecznie walc7.yl Stefaniuk 1 

czupurnym, pełnym tempera­
mentu Paunovicem. Pndohat 
się Milewski ze swą wielką 
ambicją oraz Walasek, kt6rf'­
mu należy przyzna~ ·iierwS7'l 
Joka1ę wśród naszych ptęści~­
rzy. 

Wyniki: od muM:eJ do clęt­
kiej - na pierwszym mleJ><.U 
Polacy: 

Kuk\er zwycięży! ledno!!,lo~­
nle ?alica, tak samo rozstny­
gnąl swą walkę Stefa ni u k 1 

Paunovlcem, Sokolow•k1 pr1e­
gral z Totem, Niedźwiedzkie­
mu poddał się l.azarevic, Mi­
lewski zremisował z Lukicem, 
Drogos1 wygra! wysoko z M>1-

I LIGA 
G6mlk (lladlln) - L..:hla (Qdollsk) 

ł\1 (0:0), Gwordla (W-wo) - Ko!.jan 
(Po1noll) 1 :2 (1 :2), Slal (Sosnowiec) -
Polonia (Bytom) ł :O (1 :o), Garbarnio 
(Krok6w) - CWKS (W-wa) 0:1 (0:1), 
Gwardia (Bvdgonc1) Włóknion. 
(t6dil 5:2 I• :11. 

TAIELA 

ZSRR-·f rancja 
2:2 

Na stadionie Dynamo w M-.. 
•t..-wie rozegrano wczoraj pienv­
~ze w historii piłkarstwa mi-:· 
cl.zypaństwowe •potkanie ZSRR 
- Francja. Mec-• za.kończył su: 
wynikiem nlerozstrzygnlętym ~:2 
(1 :1). 

Strzelcami bramek dla ZSRR 
loyłi: Strclcow l Simonian. a tlla 
Francji: Kopa ora:i Piantoni. 

Bułgaria-Anglia 2: O 
SOFIA. W elimlnocfjnych rozgryw· 

kach o prowo udziału 'li olimpijskim 
turnieju pilkan~im Bułgaria pokonało 
amatorskq reprezentację Anglil 2:0 
11 :ot. Brylyfuvcy o~a1ali 1lę nleoc1eki· 
wanłe trudnym przeciwnikiem . ł 1wyci4'„ 
Iwo gospodan7 pnynlo po clęlkle] 
woJt:e. 40 1 g6rq tytit;CY widz6w miało 
lednak mało okaiji do iach"'tu nad 
qrą (edenastkl bułgarskiej. 

TEATRY. 
POWSZECHNY (Obr, Slollf\9radU 21) -

godz. 19 - „Moze4=1a'', 
IM. ST. IMACZA (St. Jo<oeia 27) 

godt. 19 - „BaUody I romonH"· 
OPERA lODZKA (W ; ęcl<owsl<Jego 1~) -

godt.. ,q - „St1'oszgy dwór" , 
ESlRADA SAlYRYCZtlA (Tro\lgutta 1) -

godz. 19.15 - „Uwaga krQeimy". 
AR~EKIN (Plotrł<owska 152) - godr. 17 

- „Joś I Małgosia", 
Pozostałe teatry niecrynne. 

KINA 
BAlTYK (Norutowiao 20) - „Sierit.eń 11 

- godz. 16.15, 1 !.30, 20.łS. 
OWORCOWE (Dwe>riec Koliski) - „Bo­

loton jest t&roz nasz", 11 Uderz w 
slól" - godr. 16, 17, 18, 19, <O, 21, 
22. 

GDYNIA (Tul/Amo 2) - Program filmów 
dok.ume.ntoJnych I kulturoJno.-ośw!o'oo­
wych: „W kra.inie piramid", „o koa· 
ce plC>t<e" - god1. 18, 20. 
Progra.m dło na.jmłodszych: 11Krblew· 
no Żobka" - godz. 16, 17. 

MtODA GWARDIA (Zi<>lo"'° 2) - „7 
piękności" - godz. 16, 18, 

MUZA (Pablonlcl<o 179) - „Dzień bez 

CWKS 
Stoi 

1• 23:15 
19 22:16 
,, 22:16 
20 22:11 
20 21 :19 
20 21:1ł 
1f 20:18 
,. 18:18 

kłamstwa" - godz. 18, 20, 
łO:ll POLONIA (P;otrkowska 67) - „Si""' 
21 :12 >Zeń" - godz. 15.45, 18, <0.15. 
S&:25 PRZEDWIO$NIE (Żi>rc>msi<iego 76) 

Gwardia W-wo 
Garbarnia 
Lechia 
Wlóknlan 

23::18 „Jutro będt.ie za późno" - god.z. 1e, 
!l:U I 20. 
23:26 1 MAJA (K.lllńsklego 178) - „$wiadec-
U:23 two dojr.<ololci" - godz. 17, 19. 

Wisła 
Ruch 

23:2' ROMA (Ko-linewsklego 84) - „Wróg 
20:29 publlctny nr 1" - godz. 17.45, 21), 

Kolejarr 
Polon la 

20 1':2S 
20 16:2' 
,, 15:23 „ 15:23 

22:33 REKORD (Ko·listewsklego 2) - „Zaka· 
15:24 zone plosfl'fllci" - godz. 17, 19. 

Gwardia lrdg. 
„ómik 19:37 SOJUSZ (Nowo Zl-o) - „Krewni" -

godt. 18.30. 
STUDIO (Byrtnycko 7-9) - „Brunatna 

pajoczyno" - godz. 17, 19'. 

li LIGA 
AKS (Chonów) - Gwardia (Kieł<•) 

2:0 (O:O), CWKS (Kraków) - Stal 
(Gdańs'oc) 1 :3 (0:1), Górnik (Bytom) -
famovia 2:0 (2:0)1 Budowlani (Opole) 
- Sporta (W-wa) 1 :o (1:0J, Polonio 
(Lenno) - Craco'fia D:O. 

TABEi.A 

PIONIER (Francl~tkań>ko 31) - „Ha· 
miel" - god<. 16.30, 19.JO. 

POKOJ (Kazimierzo 6) - „Koni1c polf\111 

- godi. 17, 19. 
STYLOWY (Ki lińskiego 123) - „Plosen. 

ka 10 gron" - godz. 13, 20. 
SWIT (Bałuol<I Rynol<) - „Głos prutna• 

czenlo„ - godz. 16, 18, 20. 
TATRV (Sjenki•wioza >IO) - „Swiqtea• 

ny w:ec.tór" - godz. 161 18, 20. 
WOLNO$e (Przvbmewskiego 16) 

„Konwój dra M.'' - g<>dt. 14, 16, 18, 

Budowlani Opolo 23 36:10 
35:9 
29:15 
2':19 
25:21 
22:2ł 
21:23 
21 :25 
20:2• 
19:27 
19:27 
17:29 
14:32 
13:33 

51 :2.4 20. 
53,11 WtOKNIARZ (Pr6chnlko 16) - „Liiiom· Górnik Zabrte 22 

CWKS Bydgoncz 22 41 :22 li" - godz. 15.30, 17.45, 20.00 •. 
51 :30 WISł.A (Tuwima 1) - „Blęk.;.tny Knyt", 

CWKS Kratów 23 
Cracowla 23 34 :25 „Złota Antylopo" - god~. 16, 18, 20. 

Stal Gdańsk 23 30 :21 ZACHĘTA (Wo:yńw"1lo 26) - „0.lś 

.Napnód lipiny 22 2':23 w leozorem gramy" - godz:. Hl, 3), 

Spa".a W-wo ,. 2J 
G6mok Watlmych 22 
06rnik Bytom 23 
AKS Chonów 23 
Gwordla Kielce 23 
Polonia lenno 23 
TamoYlo 23 

23:37 
29:S8 
30:32 
27:'1 
20:'2 
17:37 
13:60 

O wejście 
do li ligi 

GRUPA I: Gedanla - Biura (Chodo­
ków) 3:2 (2:0), LZS (Podlesie) - Spar· 
to (Lubań) 3:1 (0:1). 

TAIELA 

Gedanl~ 
LZS (PodI.s!.l 
Biura Chodołców 
Sparta Lubań 

! 4:2 5:6 
s l:J 5:3 
3 3:3 •:• 
3 2:.ł 4:• 

GRUPA li: Stal (Mielec) -· Warto 
(Po1nan) 1 :1 (0:1), Wlókniari ("abioni­
ce) - a.ski~ (Andrychów) 1 :1 (1 :1). 

TABELA 

Wlóknlari Pabianic• 
"Narto Po1nai' 
Stal Mielec 
llukld Andrych6w 

3 4:2 S:I 
! 4:2 3:1 
J 3:3 7:3 
J 1:5 2:8 

Dyżury szpitali 
ChlNrglo: dz" całq dobę dyżuruje 

Szpito~ i1n. dra Pl-rogowa, ul. W61czoń­
ska 195. 

Interna: dtlł całą dobę dyżuruje 
Szprtał Im. dra Ste.-linga, ut. Sterlh~ 
go 1·3. • 

Dyiur poloinic10..glnekologlun7: dzl! 
od godz. 8 do 20 dyżurujep Sz.plto·I im. 
dra H. Wolf, ul. Łagiewnicka 34-36, od 
god» 20 do 8 dyżuruje Szpltol Im. 
Curie-Skłodow•k lei, ul. Curie-Sklodow· 
sl<iej 15, 

Komunikaty ŁOSP 
Uwaga, stuchocr:e kolektywu 1tudNJq. 

cego sytuację międiynarodowq. 
lódzl<I Ośrodek S1kolenio Partyjnego 

zowiaGomio, ie odczy1 no temat „Spra· 
wa N!em!ec na nowym elc'Pie", odbę· 
dt. le s i ę d1 l ś, 24 bm., o godt. 17, w 
soli wykładowe] l6dz.ldego Ośrodka, ul. 
Tra~gutta 1. 

* „ * 
Uwaga, sluchocze, wykładowcy 1 se­

minanyłci ł roku kół st•1diow.:1nla hi· 
storil ruchu robotnkzego (masowego 
51kOIGf11a partyjnego). 

Lódzkl Ośrod•k Szkolenia PortyJn01lo 
?owlodamio, że odayt na temat „Nłe-­
które tagcdnlenlo wołki o podsto-..y 
1 deologlc1ne partii bo!uewl,ków", od„ 
bcd:.le s ę dnie 2S bm„ e> ~odz. 16, w 
sol! Domu Kułtu1y Milicjottto, ul. J„ 
l i ńskiego (Nawrot) 27. 

Lekkoatletyczne mistrzostwii 
Polski zgrom!ld'Ziiy oprócz re­
kordowej liczby zawodników 
- spore zastępy sędziów tej 

dyscypliny sportowe3. 
Oto areopag sędziowski chwy• 

tający czas na mecie. 

I harns rekmu1\s\~ 
świata 

w bieRu na 5 km 
W Budapeszcie podczas 

lekkoatletycznych ml1-
trzostw Węgier lharos po­
bił rekord świata w biegu 
na S km uzyskując fanta­
st~czuy czas 13.40,G mln. 

Zwycięstwa 
i porażki 

łódz.kich koszykarzy 
To doprawdy był pnebogaty „wode­

w' I kos1ykovry". W izyta trzecll po-i.nań· 
skich te:społ6w, które st:1nęly do wc~ki 
o dr>goc.enn~ ligOW'e pun:Cty t t6dz!'ie:I· 
ml dru~ynami Włókniarza ('kobiety I 
mętczyin·I ) i Spartą, stanow:ło wybor· 
ny „kqseiic" dla wielu m1l0Sn.hk6w ko­
szylców:Ci. 

Z ro!egronych s.pot',coń największe 
ta ~ntc.resowo-n !e wyy.-ofoł pojedyn~k czo­
lo'Nych te-spolów e-kstrciklasy poństwo-

1 wej Kolejarza z Włókniarzem. Po nie· 
słyeha-nie eie-lcawej wolce zwyclęi:yli 90-
spodorze ć8:50 (33:23), a 1odemonstro­
wono prte:r nich forma budzi jak noj· 
lepsze nodz.ieje na przyszłość. 

Konykarki Wtókniorza nowiqr.kq 
zrehobllltowcły s'.ę za przeg rOf'q r 
Gwardią (Pornoń) 41 :42 (22 :24) ; weto­
raJ n:es.pocblewcnle, cczkołwłek zo­
słute..,~e , zwycit:iyły Kołejon:o (Potncń) 
53:'1 (22:23). 

W ostctnlm spctłco.nlu Sporta pn• 
grolo t Kolojornm (71 :4.5 (39 :33) 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA SROOMIE$CIE: 
ICD nPR·Sródmieic>e 1awiac!o· 
m1o 1ełuetany podstowowtch 
0tganizacji partyjnych, dyretto­
rów, pn•wodnluqcych rad 1a· 
kłodowych I pnewodnlc1qcych 
ZMP,- ie w dniu 25 bm., o 
godz. ,6, " soll MDK, ul. Mo­
niunki • o, odbędzie 1h1 od· 
czyt na temat: „Wpływ postę­
pu fe..thnicrnego na w,nlki e-­
konomkine pr1edsiębłor1two 11 • 
Po odciycie zostanie wyiwletlo-­
flY film. Obecność obowiqzko-
wa. 

* :to" * 
Uwoga, uc1eslnlcr nkolenlo 

•lerunkowego I roku ekonomii 
politynnej. Wyd1lal Propagan­
dy KD !ródmieśde 1awiada. 
mia, ie semino:ium na temat 
„Produkcja towarowa - towar 
I pieniąch", odbęd1ie 1!41 w 
soli Oirodka Stko)enia PDl'łyj· 
nego pny komitecie iaklodo· 
wym ZPB Im. J. Stalina, ul. 
I Marca nr ,8, o god1. ,6,30. 

Dla grup I I li dtli, 24 bm„ 
dlo 9"'P Ili I IV, dnia 2.5 bm„ 
I dla gNp V I Vl, w dniu 26 
bm. 
Obecnołt no semlna1ium a­

bowlq1kowa. 

* * 
Wpddał Propagandy KD 

$ródmieści. 10.wiodam.io, te 
d11ł, 24 bm., o god:1:. '6, w (o„ 
•otu Diielnlcowego Ośrodka 
Stkolenia Partyjnego pny ul. 

i Piotrl<owsklej 194, odbędti<ł się 
Mmlnorlum dla pnodujqcych Cl• 

gltatorów gNpy I (braniy 
bawełna) na temot: „Nowe 
momenty w sytuacji mit;dryna• 1' 
rodowej - prcb!em Niemiec". i 

* :to "' 
Podobne 1em1nar1um dla gn.i· 

PY 11 (braniy - wolna), odbę· 
dzle się w dniu 25 bl1\„ o 
godz. 14, w lokalu Ddelnlcowe-. 
go Ośrodka S1kolonio Porty]· 
nogo pny uf, Piolll<owskle] 194. 
W dniu 26 bm.1 o goch. U.30, 
odbęchie 1ię seminarium dla 
grup7 Ili (bro~ - d1lewiar­
ska, pońc1onn\ctwo \ odtlei) 
na femat: ,,Nowe momenty w 
1ytuacji międzynarodowej 
problem Nie "":iec" w lo-_olu KO 
pny al. KościuS1ki •· 

DZIELNICA POLESIE: Wy· 
dtiał Propagandy łCD Polesie 
tawiadamio prelegentów KO, 
ie dziś, 24 bm., o gcdt. M, w 
lokalu KO (IV piętro), odbęchie 
1ię seminarium nt. 11Sytua~jo 

. mit:dtynorodowa". 
Prosimy prelegent6w o 1gła• 

nonie się po odbiór blbliogra„ 
Ili do Wyd1iału Propogondy 
KD Polesie. 

* :to * 
Dilś, 24 bm„ o god1. t•, w 

sati nr 341 odbędzie 1lę 1em1· 
norium dla pnodujqcych agita• 
torów na temat: „Sytuacja mię­
dzynarodowa". 

DZIELNICA STAROMIEJSKA: 
dziś, 24 bm., o godz. 16.15, w 
lokalu KO, ul. Rewolucji 1905 r. 
nr 6S, odbędtie się seminarium 
dla słuchaczy I roku samo· 
kntokenia ekonomii polityczne} 
na temat: „Produkcja towaro· 
wa, towar i pieniqdt0

• 

DZIELNICA WIDZEW: ddł, 
2ł bm., o god1. 16, w lokalu 
KO Wld1ew 1 ul. S!pita:na 5·7 • 
odb~tie się 1ajęcie seminaryj­
ne dla I i li grup7 I roku •· 
konomił politrcznej. 

Pogoda ;est wspaniała. BtrJ • 
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